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utworzył nowy gabinct < WOZEK jeo, mianowany został 
francuski, kierownikiem organu rządo* 


Hitler żąda 300 tysięcznej armii 


wego „Popolo dfTtalia", 


oraz 400 samofotów wojennych i tanków. -- ulisy przy- 
szłeśo porozumienia francusko-niemieckie$o 


Paryż. 28 listopada. | kwestia odzyskania 


(Pat) „Le Matin“ twierdzi, że ro-|nych jest dla Niemiec sprawą godności 


kowania francusk0-niemieckie będą mia 
ły wkrótce konkretny przedmiot roz- 
mów, którym będzię “kwestia statutu 
militarnego Europy. Nazwę tę trzeba 
przyjąć zamiast dotychczas używanej 
„ogólnej konwencji  rozbrojeniowej". 
Zdaniem dziennika Niemcy  zażądają 
przyznania im prawa do 300-tysięcznej 
armii o krótkim terminie służby woj 
skowej oraz do 300 tanków, dział o ka- 
librze 155 — 400 samolotów myśliw- 
skich oraz 4 grup artylerji przeciwłot- 
niczejj z czego po jednej na GRANICĘ 


POLSKĄ I DWIE NA GRANICĘ FRAN | 


CUSKĄ, 
Berlin, 28 listopada 

Na tutejszym uniwersytecie odbył się 
wczoraj wiec akademicki zwołany przez 
„niemieckie towarzystwo kolonjalne“, na 
którv przybyłi m. in. przedstawiciele 
urzędu Spraw zagranicznych Rzeszy 
oraz b. car bułgarski Ferdynand. 

Dawny gubernator kolonji Schnee, 
przemawiając na wiecu, oświadczył, żę 


narodowej i równouprawnienia. Jeden z 


profesorów uniwersytetu wystąpił z żą- 
daniem, aby dla propagandy idei kolo- 
nialnej wysłano w podróż naokoło świa- 


terenów  kolonial- 


ta okręt z 200 przedstawicielami mło- 
dzieży niemieckiej. 

mody 

Berlin, 28 listopada 


Prezydent Hindenburg objął na proś- 
związku „niemieckiego  Wschodu' 


bę 


protektorat nad nowo otwartą „Wysta- 
wą Niemieckiego Wschodu“, Członkami 
| honorowymi są m. in. ministrowie Friek, 
Schmitt i Kerr! oraz szereg namiestni- 
ków i komisarzy krajów związkowych 
Rzeszy. 


Poseł niemieckiuMarsz. Piłsudskiego 


Omawiane były te same sprawy, o których rozmawiał 
poseł Lipski z Hitlerem 


Warszawa, 28 listopada: 

(B) Wczoraj po poł, w Belwederze 
przyjął Marszałek Piłsudski posła Rze- 
szy Niemieckiej w Warszawie, ministra 
von Moltke, 

W rozmowie, która trwała ponad gò- 
dzinę, brał również udział minister Beck. 
W godzinach wieczornych Min. Spraw 


Zagranicznych wydało o rozmowie tej 
komunikat, w którym powiada, iż była 
ona poświęcona omówieniu tych spraw, 
które stanowiły przedmiot odbytej przed 
10 dniami rozmowy kanclerza Hitlera z 
posłem polskim w Berlinie, min. Lipskim 

Komunikat urzędowy stwierdza da- 
lej, iż w toku dzisiejszej rozmowy w Bel 
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(brady nad projektem reformy konstytucji 


mod przewodnictwem prezesa Sławka rozpoczną się w dniu dzisiejszym 


rady seimowej i senackiej grupy kon-|cydowany będzie termin wniesienia do 


Warszawa, 28 listopada: 
(B) We środę, dnia 29 bm., rozpocz- 
ną się w Warszawie kilkudniowe ob- 


Katastrofa samolotowa 
na Węgrzech 


Budapeszt, 28 listopada, (PAT). 
Samolot szkolny, pilotowany przez 
iotnika A. Negre, wpadł w czasie lądo- 
wania na kupę kamieni, ulegając zupeł- 
nemu rozbiciu. 
Lotnik odniósł ciężkie rany. 


Pożar w kopalni 

„ Budapeszt, 28 listopada. (PAT). 

W dolnych pokładach kopalni węgla 
„Brennberg”, koło Sopron, wybuchł po- 
żar. 

Górnicy z trudem zdołali się urato- 
wać. 

Jeden z członków straży pożarnej 
daznał ciężkich poparzeń. 


Kurs dolara 


Warszawa, 28 listopada 
Bank Polski płacił w dniu dzisiejszym 
zą dolary zł. 5.55. W obrotach prywat- 
rh notowano zł. 5.65 w płaceniu i zł. 
5,70 w żądaniu. Tendencji zwyżkowa. 


Anny Ondra 
rozwodzi się ze Schmellingiem 


Bukareszt, 28 listopada. 

(t) Wielkie poruszenie wywołało tu 
doniesienie jednego z pism bukaresz- 
teńskich o mającym wkrótce nastąpić 
procesie rozwodowym artystki Anny 
Ondry i boksera Maksa Schmellinga. 
Jak wiadomo, dopiero niedawno pobrali 
się oni. obecnie zaś Anmy Ondra wnieść 
miała do sądu podanie o mawód. 


stytucyjnej klubu B. B. Obrady prowa- 
dzić będzie prezes Sławek, celem ich 
jeste ostateczne wykończenie projektu 
reformy konstytucji, przygotowanego 
przez wicemarszałka Cara 

Obrady grup konstytucyjnych klu- 
bu B.:B. potrwają do 5 grudnia r. b. 
Poczem po wznowieniu sesji sejmu, co 
ma nastąpić w dn, 11 grudnia r- b., zde- 


sejmu projektu konstytucyjnego. 
Tekst projektu Opublikowany bę: 
dzie dopiero w dniu złożenia go mar- 
szałkowi d-rowi Świitalgkiemu, a do tej 
chwili dane prezesowi Sławkowi przy- 
rzeczenie obowiązuje wszystkich po- 
słów i senatorów klubu B. B. biorą- 
cych udziału w obradach konstytucyj- 
nych, do utrzymania ścisłej tajemnicy: 


Groźne rozruchy w Jassach 


Soficja stoczyła walke z demonstrantami 


BUKARESZT, 28 listopada. 

(PAT). W związku z wczorajszem i 
demonstracjami w Jassach ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło komuni- 
kat, stwierdzający, że grupa studentów, 
członków organizacji „żelaznej gwardji“ 
do której przyłączyły się żywioły komu- 
mistyczne, usiłowała wywołać rozruchy, 
atakując oddziały wojskowe i policyjne, 
do których dano szereg strzałów rewol- 
werowych i które obrzucono kamienia- 
w Spokój zć t ócony, 1 

ój został przywrócony, lecz 

udniu ifestanci, _ wzniocnien 


poł manif 


przez niepewne elementy, wywołali po- 
nownie rozruchy, wybijając okna w 
sklepach i domu podsekretarza stanu w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. 
Policja przywróciła niezwłocznie po- 
rządek. Pięciu studentów zostało ran- 
nych. Ranę odniósł również prokurator. 
Jeden z manifestantów zmarł wskutek 
odniesionych obrażeń. Aresztowano 115 
osób, głównie studentów, członków Or- 
ganizacji „żelaznej gwardji". Spokój z0- 
stał icie przywrócony i wydane 


po- |zostało zarządzenie, celem utrzymania 
i ! porządku. 


JJedZ(WO Imek jonyyitrawi prawostawnemi 


wszczęte- zostało w Warszawie 


Warszawa, 28 listopada. (PAT). 
Prokuratura sądu okręgowego w 
Warszawie skierowała do sędziego śled 
czego 10-$go rewiru , wniosek wszczęcia 
śledztwa przeciwko . warszawsko-chełm- 
skierau konsystorzóowi  prawosławnemu 


łych przywilejach religii prawosławnej, 
udzielał rozwodów w małżeństwach, 
których osoba pozwana była wyznania 
rzymsko-katolickiego, czem dopuszczał 
się pogwałcenia właściwości rzeczowej 
wbrew wyraźnym przepisom konstytu- 


o nadużycia władze (art, 286 k.k. 1932 jcji i ustawy o uchyleniu przywilejów z 


r.) polegające na tem, że 
prawosławny, opierając się na wygas- 


konsystorz |r. 1931. 


wederze, stwierdzono jeszcze raz całko- 
witą zgodność poglądów. 
xx 


tej 

Jedna z czołowych osobistości posel- 
stwa niemieckiego w Warszawie, oświad 
czyła nam dziś wieczorem, iż fakt odby- 
cia rozmowy Marszałka Piłsudskiego i 
min, Becka z min, von Moltke jest w nie 
mieckich kołach politycznych przyjęta z 
dużem zadowoleniem. |. | 

Oficjalne czynniki niemieckie są zda- 
nia, iż rozmowa dzisiejsza przynosi po- 
twierdzenie treści rozmowy kanclerza 
Hitlera z min. Lipskim i to potwierdze- 
nia przez najwyższy w Polsce autorytet. 
BEEEEKSIE.ZIETE I ZZTANCORZEZZ ZZO 


Straszna katastrofa 


samochodowa 
pod Nowym Jorkiem 


New York, 28 listopada. 

(t) Na jednej z szos podmiejskich 
miała miejsce straszna katastrofa samo 
chodowa, Autem. osobowym jechało 
sześć osób, a mianowicie czterv niewia 
sty i dwuch mężczyzn, którzy udawali 
się na uroczystość ślubną. Na szosie 
auto ich zderzyło się z samochodem cię 
żarowym i uległo zupełnemu zniszcze- 
niu. Wszyscy pasażerowie ponieśli 
śmierć. 


Strejk na największem 
targowisku świata. 


Chicago, 28 listopada, 
Na tutejszem targowisku bydła naj- 
większem na świecie, wybuchł strejk, 
który objął 7 tys. robotników, domaga- 
jących się przywrócenia płac z roku 192% 
Pomiędzy strejkującymi a policją doszłó 
do starcia. 


30 osób ofiarą wybuchu 


butli z tlenem. 
Lyon, 28 listopada. 
Dziś popołudniu, w garażu jednej z 
większych firm samochodowych nastąpi! 
gwałtowny wybuch butli z tlenem, — 50 
osób odniosłą lekkie obrażenia. Szkody 
są stosunkowo nieznaczne. 


Sztokholm, 28 listopada. 
Poseł R. P. w Sztokholmie, min. Roz 
wadowski, wydał w dniu dzisiejszym 
obiad, na którym był obecny król Gu- 
staw V, szereg osobistości ze sier rządo: 
wych oraz towarzyskich stolicy. 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
TeL Nr 171-50 


Wszyscy pod sztandarem Bezpart 
Pracy Gospodarczej 


„Koledzy i Koleżanki! Zaufajcie nam | kowskiej Rady Zawodowej zwraca się | 


W dalszym 
czej w Krakowie odbyło się ostatnio kil- 
kanaście zgromadzeń publicznych, urzą” 
dzonych z ramienia Bezpartyjtego Blo- 
ku Pracy Gospodarczej. We wszystkich 
tych zebraniach wzięły udział tłumy 
wyborców, którzy po zapoznaniu się z 
nową ordynacją wyborczą i programem 
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodar- 
ćzej, pod którego sztandarami zgrupo” 
wani są wszyscy, idąc za hasłem „Wy- 
ścigu pracy", rzuconem przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, — jednomyślnie 
uchwalili popierać liste Nr. 1, B.B.P,G. 
jako jedyną, która daje  rekojmię, że 
spełni zadania i postulaty, tak istotne dla 
mieszkańców naszego miasta, 

Rezolucje takie uchwalili między in- 
nemi na swoich zebraniach członkowie 
Krakowskiego Koła Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy, wszyscy wybor» 
cy Okręgu VIII Krowodrza — Łobzów, 
krakowscy rzemieślnicy, obywatele dziel 
nicy Nowa Wieś i Czarna Wieś wszyscy 
członkowie Krakowskiej po ży aty Ku 
pieckiej, nauczycielstwo szkół krakow- 
skich powszechnych, robotnicy chemicz- 
ni, zorganizowani w ZZZ., Obywatele 
Piaszowa, członkowie Związku Prac 
Obywatelskiej Kobiet, Wyborcy dzielni. 
cy Zwierzyniec, wyborcy żydowscy zam. 
w Dębnikach, Ludwinowie i Zakrzówku, 
robotnicy Stowarzyszeni. w. ZZZ. aa 7 
nicy Uniwersytetu Jagiellońskiego, i 


„ce „uczniów i grono nauczycielskie In- 


stytutu Naukowego „Studjum*”, obywa- 
tele dzielnic 9 i 20, członkowie Krakow. 
skiego Koła Żołnierzy b, 2 Pułku  Uła. 
nów Legjonów Polskich, pracownicy 
Państw. fabryki tytoniu oraz obywatele 
„zaj Dębniki, Zakrzówek i Ludwi- 
nów, 


APEL KRAKOWSKICH INWALIDÓW. 

W związku z nadchodzącemi wybo- 
rami Związek  Inwal Wojennych R.P., 
Koło Krakowskie, wydał odezwę do 
społeczeństwa, oraz do swych kolegów 
i koleżanek. W odezwie tej m. in. ów 
my, że jako kandydatów do Rady Miej- 
skiej wysunięto ciężko poszkodowanych 
inwalidów wojennych, którzy znajdą się 
na liście nr. 1. Bezpartyjnego Bloku Pra- 
cy Gospodarczej. Odezwa ta kończy się 
następującym apelem: 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

„Apteka pod Złotą Głową* — Rynek 15 
„Apteka pod Trzema Koronami* — wl, Retoryka 
1, „Apteka Czternasta“ — ul. Lubicz 7, „Apte- 

a' — ul. Sradom 6, „Apteka im. Królowej Ja- 
dwigi* — ul. Karmelicka 9. f 

W Podgórzu — „Apteka pod Ortèm" — Plac 

Zgody 18. 


REPERTUAR TEATRU. 
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
„Śluby panieńskie” 
REPERTUAR KN, 
ADRIA — „Dziesiąty kochanek* 
APOLLO „Rozkoszne klopoty" 


ATLANTIC; — „Dr 3 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Dr. Jekyll i Mr. Hyde", 
PROMIEŃ — „Śpiew, całus, dziewozyma”. 
SŁOŃCE — „Mężczyźni w iei życiu” 
SZTUKA — „Rewizor' 

ŚWIT: — „Orlątko”. 


UCIECHA: — „Pocałunek przed lustrem", 


Radioprogram 
KRAKÓW. 

7.00 Audycja potanna, 11.35 Program na 
dzień bież. 11.40 Transmisja z Warszawy, 
11.50 Wiądom. bieżące, 11.57 Sygmał czasu, 
12.05. Płyty. 12.35, Transmisja z gimnazjum im. 
Nowodworskiego, 13,05—1540. Transmisja z 
Warszawy, 15.40. Płyty. 16.05, Transmisja z 
Wilna. 16.40, Odczyt. 16.35, Transmisja z War 
szawy. 17.50. Płyty, 18.00—19.00. Transmisje 
r Warszawy. 1900. Program na dzień następny. 
19.05 „Stary Kraków“ w opr. dr. J. Dobrzyckie- 
fe. 19,20 Rozmaitości, 19.25—22,15. Transmi- 
tie, 22,15--23,30, Muzyka lekka 


Kraków, 28 listopada. j 
ciągu alkcji prad Pic: 


seratowy) od 9 rano — 1 w 


jako tym, którym oddaliście w ręce ste- 
Y organizacji naszej! Nie zawiedlismy 
as dotychczas i nie zawiedziemy na 


przyszłość! Bądźcie nam oddani tak, jak | dą 


Wam! 

Nasza przyszłość i przeszłość naszej 
organizacji leży w ścisłem i silnem opar- 
ciu o „Bezpartyjny Blok Pracy Gospo: 
darczej''| : 

Każdy, który ma miano „Ofiara Woj: 
ny“ bez względu na to, czy należy do 
Organizacji, czy też nie, — o ile wyła- 
mie się z jakichkolwiek powodów z abo» 
wiązku głosowania na listę nr. 1, na któ 
rej znajdują nasi Koledzy, — stanie sią 
naszym szkodnikiem i zdrajcą naszych 
postulatów. 

Niech Żyje Bezpartyjny Blok Pracy 
Gospodarczej! 

ego rozwój i siła — to rozwój gos- 
podarczy naszego miasta i dobrobyt 
wszystkich mieszkańców. 
iech żyje jednolity, silny, zwarty 
Związek Inwalidów Wojennych R.P. 
ROBOTNICY ZA LISTĄ B.B.P.G, 
Robotniczy Komitet Wyborczy Kra: 


my 


Konkurenfka „Kronelki” Gorgonowej 


tóra urodziła dziecko w 
krakowskiem" 


Proces lwowianki, k 


, Kraków, 28 listopada. 
W dnia 6 czerwca rk. wlóczyła się po 
ul. Grodzkiej i Stradomiu w Krakowie 
jakaś młoda kobieta z dziewczynką. 
Kobieta wchodziła do różnych skle- 
pów i kupowała towary'małej wartości, 
za które płaciła monetami 10-złotówemi. 
W jednym ze sklepów poznano, że dzie- 
sięciozłotówka jest fałszywa. Wezwano 
posterunkowego, który kobietę areszto- 
wał, Okazało się że jest to żona monte- 
ra ze Lwowa Franciszka Beznowska. 
czasie rewizji znaleziono przy niej 
dwie fałszywe monety 10-złotowe, któ- 
syeh nie zdążyła puścić w obieg. Beznow 
ską aresztowano, a 12-letnią córkę jej 
Krystynę odstawiono do żłóbka miejskie 


południe I od 4—7 wieczo 


REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11—1 przed aiz | od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dzia! sprzedaży pisma) od 9 rano — w południe i od =? wieczorem 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków, 


f eministracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul, Pijarska 4 
Tel. Nr. 1658-17 


koali 


- (dżiał 


KONTO P. K, O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Jednolity front wyborczy Krakowa 


yjnego Bloku 


do wszystkich robotników krakowskich 

z następującyni apelem: 

Robotnicy! Naszym obowiązkiem jest 
żyć do wprowadzenia do Rady Miej- 
skiej takich obywateli, którzy śmiało bę 
dą reprezentowali nasze potrzeby gospo 


pe z poszczególnych dzielnic miasta. ' 


Jesteśmy głęboko przekonani, że wielki 
program rozwoju gospodarczego Krako» 
và może być całkowicie zrealizowany 
tylko przez ludzi, zgrupowanych 
pôd sztandarem bezpartyjnej współpra« 
cy gospodarczej. 
Obywatele! Rohotnik krakowski mu: 
si zadokumentować swą dojrzałość oby» 
watelską i karnie stanąć do urny wybor 
czej pod znakiem ZZ. — głosując na 
listę nr. 1, na której znajdzie kandyda- 


' 


trumnie Ś p 


Nabożeństwo za duszę 
ś. p. Stanisiawa Wysp ańskiegu 


Kraków, 28 listopada. 

Wezorai o godz, 9 rano odbyło się 
w kościele OO Paulinów na skałce na- 
bożeństwo za duszę śŚ. p. Stanisława 
Wyspiańskiego. 

Nabożeństwo urządzone zostało sta* 
rtaniem rodziny z okazjii Z6:letniej reż- 
nicy jego śmierci. 

Oprócz najbliższej rodziny i sfer li- 
terackich. artystycznych i dzienńikar- 
skich naszego miasta zebrała się u sar- 
kofagu poety bardzo nieliczna publicz- 
ność: Po nabożeństwie złożono na 
Wyspiańskiego wspaniały 
wieniec ofiarowany przez teatr miejski 
im, Juljusza Słowackiego, 


Nabożeństwo w Katedrze 
na Wawelu 


Kraków, 28 listopada. 
Wczoraj rano odbyło się w Kate 
drze na Wawelu przed trumną św. Sta- 


tów klasy robotniczej. Nikogo z Was nie tisława nabożeństwo za spokój duszy 


może braknąć PZ 


Inikogo z rodzin Waszych! 


dzenie naszych postulatów na terenie sa Kl! z f 
przy, Krasnodaru ħa Kubaniu do Warszawy. 


morządu będzie tylko możliwe 
wspólnym wysiłku i zrozumieniu, 


urnee wyborczej, ani Doety > legionisty Józefa Mączki. Na- 
Przeprowa- | bożeńistwo zostało urządzone w związ- 


sprowadzeniem zwłok poety z 


W Katedrze zjawili się przedstawi: 


A zatem: 10 grudnia wszyscy z rodzi, ciele władz z wicewojewodą Walickim 


nami spieszymy do urn wyborczych! 


więzieniu 


go 


| 
| 


W cżasie wytoczonego Beznowskiej wi 


starostą grodzkim Pałoszem. naczelni- 
kiem wydziału bezpieczeństwa Maln- 
szyfiskim na czele, korpus oficerski 1 
publiczność. Nabożeństwo odprawił k* 
Meus 


Proces 11 włościan 
"Kraków, 28 listopada. 


Przed sądem okręgowym w Krakr 
e toczyła się wczoraj w dalszym c) 


śledztwa okazało się, że już we Lwowie | ču rozprawa przeciwko 11 włościanor 
trudniła się ona puszczaniem w obieg fal z Grabia pod Krakowem, oskarżonym 


syfikałów. W dniu dzisiejszym staje 
nowska przed sądem okręgowym w Kra 
kowie. Jest rzeczą ciekawą, że Beznow* 
ska, licząca dopiero 32 lata, ma już sied- 
mioro dzieci, Ostatnie dziecko, chłop- 
czyk, urodził się przed trzema miesiąca- 
mi w więzieniu św. Michała w Krako- 
wie, Dziecko Beznowskiej nazwane z0- 
stało „konkurentka Kropelki“ 

Sprawę rozpalruje sąd pod przewod- 
nictwem so Pilarskiego, Uskarża prok. 
dr. Lewicki, Broni adw. Pleszowski, 


Morfinista defraudant przed sądem 


a 
Skazano go na 8 
Kraków, 28 listopada. 

Krakowski sąd okręgowy  rozpatry* 
wał wczoraj sprawę egzekutora : Pow- 
szechnego Zakładu Ubezpieczeń W zaje- 
mnych w Brzesku i Wojniczu, Alfreda 
Zbijewskiego, oskarżonego o sprzenie- 
wierzenie 2828 zł, i wyłudzenie od płat- 

ników 35 zł. 
Oskarżony przedstawia częsty w obec 
nych czasach typ wykolejonego inteli- 
genta. Ukończył on gimnazjum, potem 
służył w wojsku i poszedł na front. Po 
powrocie do domu próbował różnych za- 
wodów, aż w końcu w lipcu 1931 r. uzys 
kał posadę egzekutora we wspomnianem 

towarzystwie. 
Przez pierwsze trzy miesiące wywią- 
z się ze swych obowiązków należy- 
cie, potem jednak przestał przysyłać za- 


| z 
E4 
A BOOSCOZCZZCECO 


ZIZI REAKAAYAKZKAZIZJZJZNĄ, 

Kupon zniżkiony do Kin ki 

SEŃRTZANŃSCEGR 11730077 Z UAE POZURTSK ZPRBRSZE ROK ZET) CERRRTWF 
Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 


„£zepressu Ilustrowanego w Krafkomie, 


ul. Sijarska % 
Ważny tylko w dniu 29 listopada 1938 r. 
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miesięcy więzienia 
kładówi zaińkasowane pieniądze. Przyby 
by inspektor Zakładu ubezpieczeń prze- 
prowadził kontrolę kasy i stwierdził brak 
2829 zł, Zbijewskiego aresztowano a po 
ukończeniu dochodzenia wypuszczono na 
wolność. 
Począł on się jednak ukrywać, przed 
wł i, wobec czego aresztowano go 
ponownie. Zbijewski przyznał się częścio 
wo do winy, Tłumaczył się, że brakujące 
pieniądze zużył na alkohol i morfinę, bez 
których nie mógł się obejść. Do wyłu- 
dzenia 35 zł. nie przyznał się. Po prze- 
prowadzeniu rozprawy sąd skazał Zbi- 
jewskiego na 8 miesięcy więzienia z za- 
liczeniem aresztu śledczego. 

Kompletowi sędziowskiemu przewod 
niczył so. Bobilewicz, wotowali so Solec 
ki i asesor Merunowicz. 


Bez |o urządzenie nielegalneto zebrania fx 


litycznego i targnięcie sie na policjanta. 
Sąd przesłuchał szereg świadków, któ 
rzy zeznali częściowo na  miekorzy”* 
oskarżonych. Na tem rozprawę odrc 


CZONO» 
Dziś przesłuchani będą 


świadkowie, poczem po 
stron zapadnie wyrok: 


ODCZYT O OBRONIE PRZECIWGAZOWE|. 
W czwartek, dnia 80 bm. o godz. 20-6i w 
gmachu Y.M.CIA.. p. prof. U. J. dr. Geon Ma 
chiewski wygłosi interesuiący odczyt pił. „Cit 
miczne środki Bojowe i samionbrońa". 
Wstęp dla wszystkich wolny. 


ZEBRANIE INWALIDÓW ŻYDOWSKICH. 

Dziś we środę, dnia 29 b. m. odbedzie si* 
godz. 19,30 publiczne zgromadzenie. przedw 
borcze, członków Zwiążku Żyd. Inwal.. wdów 
sierot wojennych w Krakowis, w sali „Merka” 
(budynek kahału) ul. Krakowska 41, 


ODCZYT O JUGOSŁAWII! 

Ciekawy odżzyt p. t. „Jygosławia”. Tustee 
way przezroczami, wygłosi dyr, Jan Magiera v 
sali Instytutu Geograf, U. 1. przy ul, Grodzki” 
64 dziś we środę, dnia 29 bm. o godz. 19-ci. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO h SŁOWACKIEGO 

Dziś, we środę wieczorem na przedstawie" 
popularnem po cenach zniżonych. kómedia A! 
Fredrv „Śluby panieńskie". W czwartek wie- 
czorem „igraszki muzyczne”, 

Naibliższą premiera bedzie sztuka sowie 
kiego autora, Aleksandra Faiko p, t. „Człow'*' 
z teka". 


NAJLEPSZY KALENDARZ - INFORMATOP 
ZDROWIA. 


pozost”” 
wywodac” 


Staraniem i nakładam Krakowskiego Orke’ 
niczego Towarzystwa Ratunkowego wyszedł v 
ostątyich dniach kalendarz na rok 1934, 

Kalendarz ten posiada doprawdy  niapry* 
ciętne walory. Poza normalnym tekstem Kalt- 
darzowym posiada on bowiem szereg wp pr: 
wek i informacyi, które znaleźć można tylko © 
specialnych działach. 

Krótko mówiąc, znałdniemy we wsnomni-- 
nvm kaleńdarzu wszystkie informacie: ol szo** 
zgółowych kalendarzy, rozkładów izdv. tar" 
itp. aż do tairozmaitszych statystyk hinlogia=. 
nych t informacvi ważnych i potrzebnych da 
każdezo człowicka 

Kalendarz Pogotowia obsimnie 160 stro" 
druku. jest nader starannie oprecowenv | wr» 
dany, posiada estetvczną nkladke i nov te" 
wszystkich zaletach kosztułe biko 7 71. O=». 
niete korzyści beda niewsnółmierie y wode. 
kiem a równocześnie zasili sie kona ctm. 1 TH 
miasta instytucii — FPogoółówa Ratunin ==. 


EXSRESS 


Inchinacje gdyńskiego „Atlanticu 


Rola poszczególnych oskarżonych w olbrzymiej aferze. — 
Wezoraj rozpoczął się sensacyjny proces 


Gdynia, 28 listopada. 

: W pierwszym. dniu rozprawy ptze- 
ciwko b. dyrektorowi firmy „Atlantic* 
oraz współoskarżonym, prowadzonej 
przez prezesa Sądu Okręg. w Gdy- 
ni Parczewskiego Z s. 0. 
i s. o: Paięckim jako wotantami, odczy- 
tano długi na 6 stron pisma maszyno- 
wych akt oskarżenia przeciwko Witol- 
dówi Mosiewiczowi, Annie de 
Józejowi Jachimczakowi, Ignacemu An 
toniewiczowi, Ottonowi Taubertowi i 
Piotrowi Malinowskiemu; 17-stronicowe 
uzasadnienie aktu oskarżenia oraz wy- 
kaz dowodów, obejmujący listę świad- 
Ków, biegłych, dokumentów do odczy- 
tania i teczek z dokumentami. 

Oskatżonych bronić będzie ośmiu 
adwokatów, w liczbie tej adw. Mieczy- 
sław Ettinger i adw, Juljan Dreszer, 
obaj z Warszawy. 

Oskarża Podprokurator Sądu Okrę- 
gowego w Gdyni p. Witold Wedegis. 

Stwierdziwszy kolejno w akcie o- 
skarżenia rodzaj przestępstw poszcze- 
gólnych oskarżonych, prokurator uza- 


żę wszystkie manipulacje z węglem 
eksportowym, które miały miejsce w 
firmie Atlantic-Gdynła działy się za 
włedzą 1 pod kierownictwem tegoż 
oskarżonego: 

Sam oskarżony nie zaprzecza zresz* 
tą temu i kilkakrotnie w zeznaniach, 
które składał tak w Wydz. Śledczym, 
jak i przed sędzią śledczym, wyraźnie 
przyznaje się do poczynania zakupów 
w przedstawicielstwąch kopalń I w fir- 
imach gdańskich węgla po cenach cks- 
portowych w celu sprzedaży na rynku 
wewnętrznym, względnie do wykorzy- 


ników państwowych, z którymi się sty 
kał, i oddaje je najlepiej powiedzenie 
jego do świadka Wolfartha: „trzeba do- 
brze żyć ze wszystkiemi władzami, a 
to da się najlepiej osiągnąć przez udzie 


Karczewskim | lanie urzędnikom łapówek”. 


Rola oskarżonej Anny de Rosset w 
oszukańczych manipulacjach z węglem 
eksportowym i bunkrowym została do 


Rosset, | kładnie wyświetlona w śledztwie, 


Bogata korespondencja, kompromi- 
tująca telefonogramy, zeznania współo- 
skarżonego Mosiewicza, świadków Ma- 
zura i Szapjry, są niezaprzeczalnym do 
wodem jej akcji na szkodę reprezento- 
wanych przez nią Kopalń Dabrowiec- 
kich. Dziełem oskarżonei byłv zama- 
wiania transportów węgla eksportowe 
go i bunkrowego względnie t. zw. resz- 
tek sztucznych Gwarectwa br. Renard 
i Franco-Pol, Tow. Górniczem z prze- 
znaczeniem ich bez wiedzy kopalń na 
rynek wewnętrzny. 

Oskarżony Jachiimczak oddawał 


jowego). Ułatwiał ekspedycję węgla 
eksportowego na rynek wewnętrzny 
przez dopuszczanie fikcyjnych  pocią- 
gów (o nazwie X), służył zawsze chęt 
nie firmom Atlantic informacyjnie od- 
nośnie biegu transportów węglowych. 
Spełnianie żądań oskarżonego Mosie- 
wicza, polegających na naruszaniu obo- 
wiązków służbowych, związane było 
ściśle z korzyściami materialnemi. 

Z zeznań szeregu pracowników f. 
„Atlantic wynika, że osk. Mosiewicz 
wypłacał oskarżonemu Antoniewiczowi 
po 300 zł. miesięcznie w latach 1931 — 
1932. Tenże Antoniewicz otrzymując 
łapówkę niejednokrotnie wydawał po- 
lecenia, by szybko wprowadzono na 
miejsce ładunku statek dla firmv „Atlan 
tic, w wypadku zaś braku wolnego 
miejsca polecał wsuwanie statku tejże 
firmy pomiędzy inne statki, co utrudnia 
ło ładowanie statków innych firm, 

Przez osk. Tauberta osk. Mosiewicz 


u-i zatrzymywał pociągi węglowe, aby u- 


sługi f, Atlantic — Gdynia j Atlantic — | niknąć płacenia postojowego, a przez 


i MET Gdańsk nietylko odnośnie przyspiesza-iosk. Malinowskiego 
sadnia co do osk. Witolda Mosiewicza, | pia ; wstrzymywania pociagów ( o 


Zbrodnia w wiezieniu 


posto- tstacji Gdynia— Port. przyspieszał po- 


— 


jako naczelnika 


Odzyskałam humor! 


Cierpiałam pod wpływem nie- 
czystości cery, wągrów, piegów 
w sposób bardzo dotkliwy, Nikt 
na mhie nie zwracał uwagi. le- 
raz znowu podziwiają mnie i 
adorują mnie, gdyż cera moja 
odzyskała młodocianą świeżość 
i alabastrową czystość. 

Cud ten prawdziwy. zawdzię= 
czam użyciu preparatu łuszczą- 


A i 


macie pod gwarancią 500 zł. pelną cenę kupna 
z powrotem, ieżeli nie zadowolone z wyników 
użycia „Almy“ po użyciu pół słoika, odeślecie 
resztę, 

Mały pakiet zł. 2 i pół, podwójny pakiet zł. 
3 i pół. Kupon rabatowy: przy nadesłaniu wycin- 
ka niniejszego ogłoszenia w ciagu dni 3 wraz z 
zamówieniein, otrzymacie przesyłkę bez kosz- 
tów porta i 20 proc, rabatu. 

Dr. Nic, Kemeny, Cieszyn, skrytka poczto- 
wa 100/748. 


cego „ALMA”, usuwającego 
wszelkie nieczystości cery, 
zmarszczki, plamy etc. Otrzy= 


ciągi dla f. Atlantic oraz przestawiał 

dla tejże firmy przeznaczone wagony 

pod statek bez przestrzegania kolejno- 

ści zamówień. 

- .. a 
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wileńskiem 


rażnik więzienny z zemsty zastrzelił swego przełożonego I siłowa: 
pozbawić się życia. — Wezoraj stanął on przed sądem apelacyjnym 


Wilno, 28 listopada 


lennikiem trunków alkoholowych i wy- 


Na wokandzie sądu apelacyjnego w |dawał na pijatykę dużo pieniędzy. 


stania w tych celach resztek ekspor-:| Wilnie znalazła się sprawa Koczanow- 


towych tak zwykłych“ jak i „sztuczt skiego, strażnika 


nych" ka! 

Z wypowiedzianego zaś w jednem 2! 
zeznań przekonania, że „dyrekcja ko- 
palń nie mogła wiedzieć o zużyciu wę- 
gla bunkrowego na rynku wewnętrz- 
nym“, wynika przestępcza Świadomość 


na szkodę kopalń. é 
Czynną rolę oskarżonego w reeks- 
pedycjach węglowych podkreślają w 
zeznaniach najbliżsi jego współpracow= 
nicy z firmy „Atlantic”, świadkowie Ma- 
zur, Wolfrath i Bartczak. ' 
Zupełnie specyficzne było ustosun- 
kowanie się osk. Mosiewicza do urzęd- 


"Ma św. Mikołaja 


NAJPIĘKNIEJSZY PODARUNEK 
krawat z firmy 


Rekord Cravates 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA 35. 
Filia LWÓW. Akademicka L. 7. 


osk. Mosiewicza popełniania oszustwa | 


Zabił wiewiórkę 
na Plantach 


Niesłychany czyn elektromontera! 


Kraków, -28 listopada. 

Wczoraj wieczorem zdarzył się na 
Plantach naprzeciw Głównej Poczty 
niesłychany wypadek, Jak wiadomo, 
na Plantach krakowskich przebywają 
od ub. roku wiewiórki, otoczone po- 
wszechną życzliwością i opieką: Zwie- 
rzątka tak się przyzwyczaiły do ludzi, 
że jedzą jedynie z ręki 

Wczoraj wieczorem znalazła się na- 
przeciw Poczty jedna wiewiórka: Uj- 
rzał ją przechodzący tamtędy 19-letni 
ctektromonter z Wieliczki Stanisław 
Dziewoński i uderzeriem żelaznego 
promu pozbawił zwierzątko życia, 

Dzicwońskiego omal nie spotkała na 
miciscu doraźna kara, ponieważ część 
licznej publiczności. będąca Świadkiem 


leci sceny, rzuciła się na oprawce. | 


W tej chwili nadbiegł jednak poste- 


więzienitego, 


W czasie od 1929 r. do 1933 roku os- 


który |karżony był kilkakrotnie karany dyscy+ 


podczas służby zastrzelił przodownika, |plinarnie. W kilku wypadkach meldowat| 


Boreiszo, -W pierwszęi instancji Kocza- 
nowski został skazany 
na 5 lat więzienia. 


„Apelację zgłosił prokurator. 


Przypominamy przy tej okazji tło 
tego sensacyjnego procesu. 


Aleksander Koczanowski był zwo- 


Mikołajowi anioł pierniczki nosił 
Diabeł rózgi za psotę. 3 
Widząc ło, rzekł Jaś do Matgosta 
Ten anioł, to pan Rothe,» 
ANTONI ROTHE. Kraków, SŁAWKOWSKA 20, 


Krwawe tajemnice Świata podziemnego 


Policja krakowska zatrzymała kilkanaście osób 


Kraków, 28 listopada. 


się na niego. Posterunkowy w obronie 


Wczoraj o g. 3.po poł. wybuchła wiel | własnei dobył rewolweru i strzelił, ra- 


ka awantura na placu Wolnica, 
Między dwiema bandami mętów spo- 


niąc w nogę Jana Fronczyna. 
Przy pomocy przybyłych policjantów 


łecznych powstała sprzeczka, która za- |zdołano zatrzymać kilkunastu uczestni- 


mieniła się wkrótce w bójkę. Przybyły 
posterunkowy policji usiłował opanować 
sytuację, Wówczas obie bandy rzuciły 


ków awantury. Rannego odwieziono do 
szpitala, 


Zderzenie samochodu z bryczką 


Na szczęście ofiar w ludziach nie było 


Kraków, 28 listopada- | przez szofera Romana Michalskiego. 
U zbiegu ul. Szewckiej i Karmelic" Bryczką jechała żona dowódcy pierw* 


kiej wydarzył się wczoraj w południe 
karamboł, który tylko cudem nie po- 
ciągnął za sobą ofiar ludzkich. 

O godz. 12.45 najechał na wyjeżdża 
jącą z ul. Krupnickiej na Dunajewskie- 
go bryczkę samochód 95495, kierowany 
DUSENIE - 27 R Pia i a 


Aresztowanie poranne] 


matk 
Kraków, 28 listopada. 
Donosiliśmy onegdaj o znalezieniu w 
klatce schodowej domù przy żę 
dana Zaleskiego 10-dniowego iecka 
płci żeńskiej, W wyniku poszukiwań are 
sztowano wczoraj. matkę dziecka w oso- 
bie. niejakiej Jadwigi Lipińskiej, Aresż- 
towana tłumaczyła się, że do porzucenia 
dziecka pchnęła ją ostateczna nędza. 
W tym samym niemal czasie zawia- 


runkowy. który Dziewońskiego wyle- |damiono policję a znalezieniu w bramie 
jtymował Przeciw Dziewońskiemu skie Įdomu przy ulicy Koletek 12 dziecka płci 


tury sądu okręgowego 


do prokura- |żeńskiej. Oddano je do żłobka, a za mat 


ka wszczęto poszukiwania. 


szego baonu mostów kolejowych pod- 
pułkownikowa Ewa Zarzycka. 

Woźnica Piotr Jurko nie zdążył na 
czas skręcić koni w bok, gdyż samo- 
chód jechał z wielką szybkością. Roz- 
legł się brzęk tłuczonej u auta szyby i 
krzyk: Konie, przerażone wypadkiem, 
spłoszyły się i poniosły. Przechodnie 
rzucili się w pogoh za końmi i zatrzy» 
mali je na ul. Basztowej na krótką 
chwilę. przed strzaskaniem bryczki o 
mur domu na zakręcie, 

Na szczęście w czasie tej szalonej 
galopady. nikt z jadących nie doznał 
szwanku. Wskutek zderzenia najwięcej 
ucierpiał samochód Michalskiego, ponie 
waż oprócz rozbitej szyby zniszczony 
został bok atta. 


a jego przewinieniach przodownik Bo-|| Feraj e zi 
SETERO A DiZYDY! na służbę znów w stanie nfe- 


rejsza. 

To też w Kaczanowskim już oddaw- 
na tliło się 
czucie nienawiści do swego zwierzch- 
l R nika, . 

Ferajnego " wieczoru Koczanowski 
trzeźwym. Obawiając się przykrych na- 
stępstw prosił Borejszę o przydzielenie 
mu zastępcy, motywując to chorobą, 
Borejsza zameldował wówczas pod- 
komisarzowi Adamowi Znoikowi, iż 
podczas obchodu Koczanowski znajdo- 
wał się w nietrzeźwym stanie. 
Podkomisarz kazał Borejszy dać za- 
stępcę. Koczanowski zaś miał następne- 
go dnia zameldować się u naczelnika 
więzienia. Zdawał sobie on wówczas 
sprawę, iż po tej wizycie, z uwagi na 
liczne dyscyplinarki zostanie zwolniony 
z posady. 
Pod wpływem zemsty Koczanowski 
w przystępie silnego podniecenia strzeli! 
w ślad za oddalającym się przodowni- 
kiem. Strzał był śmiertelny. Następnie 
Koczanowski zeszedł z posterunku i 
wręczył rewolwer z którego strzelał, 
koledze, prosząc go o zaaresztowanie. 
Koczanowski usiłował po dokonaniu 
morderstwa popełnić samobójstwo, lecz 
jedynie zranił się w ramię, gdyż kula 
przeszła obok klatki piersiowej. 
. p. Borejko był gorliwym służbistą 
wskutek czego nie był lubiany przez 
podwładnych. Po dokonaniu zabójstwa 
Koczanowski oświadczył: „Pozbyłem 
się diabła, ale szkoda mi dzieci". 
W dniu wczorajszym sensacyjna tn 
sprawa znałazła się ponownie przed są- 
dem w Wilnie. , 


Chrzanów 

ZŁODZIEJE PRZY PRACY. 
Niewyśledzeni sprawcy włamali się do stajni 
Pranciszka Gmułki w Pogorzycach. pow. chrza- 
nowskim. Przez wyblc:e otworów w ścianie za- 
kradli się następnie da jeno sklepu. Łupem zło: 


dziei padły towary Oluwo 
łącznej wartości 300 za, 
ka 


wyroby tytoniowe: 


Jan Węclewicz, zam. w Chrzanowie. pazo 
stawił rower w sieni donu ia Kymku Gaw it m 
Gdy po chwili Węclewiez wictn, ruworu dw 
nie zastał. 


Piąte przez dziesiąfe... 


Przytykiewicz zamówił u malarza portret. 
Właśnie malarz przyniósł mu gotowe arcydzieło 
Przytykiewicz przygląda się portretowi i wy” 
bucha; 

— To ma być moja osoba?;., Co pan zrobił? 
Ja tego portretu nie przyjmuję!.. Przecie ja na 
uim wyglądam, jak własny dziadek!... 

Malarz jeszcze raz przyjrzał się portretowi, 
poskrobał w głowę i zapytał: 

— To może szanowny dziadek pański kupi 
ten portret?,., 

- 

Pewnego dnia Hitler chcłał słę przekonać co 
też naprawdę lud sądzi o jego rządach. Zzgolił 
więc sobie wąsy, zaczesał przedział na głowie 
i zupełnie zmieniony wyszędł na ulicę. Po dłu- 
glm spocerze wstąpił do kina. Na ekranie ujrzał 
właśnie swą postać, wyzłaszającą przemówienie 
przez radjo. 

Publiczność zerwała się z miejsc, wznosząc 
do góry ręce i krzycząc: 

— [eil!.. Niech żyje Hitler!... Heill.. 

Hitler siedział na swem miejscu wzruszony 
tak wielką owacją. 

Nagle sąsiad trącił go łokciem i szepnął: 

— Człowieku, wstań!.. My wszyscy go tak 
samo nienawidzimy, jak ty, ale przecie nie 
nnmieszczęśliwiaj siebie !... 

i ss 

Towarzystwo zaczyna się nudzić, Nagle 
wstaje wu] Anatol I powiada: 

— Słuchajcie, państwo, zadam wam maleńką 
zagadkę ormiańską.., Co to jest?.. Kura w mal- 
ple, a małpa w focę?... 

— Jak?.. — padają zdziwione pytania, 

— Kura w małpie, a małpa w foce... 

Nikt nie może odgadnąć. Wówczas wuj Ana- 
"ol wyjaśnia: 

— To jest ta małpa, moja szefowa, która po 
zledzeniu kury na oblad wychodzi ua spacer w 
fokowem pałcle,.. 

+s 

Alojzy Kaputkiewicz wchodzi do sklepu z 
zięską galanterją. 

— Prosiłbym o skarpetki — powlada — ale 
dobre, 


— Proszę... — odpowiada sprzedawca — Oto Niejaki 
są plerwszorzędne skarpetki... Najlepszy gatu-| karany więzieniem złodziej, 


nek.. Zapakować panu dwie pary Ps. 
— Poco dwile? Czy pań myśli, że ja mam 
sztery nogl?m =A m «r “ 
d 
Kac i Kotek żegnają się na rogu ullcy: 
— Więc gdzie się spotkamy? — pyta Kac. 


— Gdzie chcesz... Mnie wszystko jedno... —| liście, że odbiera sobia życie spowodu 
odpowiada Kotek, > 
— Ao które] godzinie?.„ 1 


— Kiedy toble wygodnie.. 


— Więc, dobrze,, Dowidzenła.. Ale bądź 


punktualnie!... lecz wręcz przeciwnie — cisat . Oby 


a o a ZE TEZ 0 
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EXSRES$ 


PANNA LOLA SZUKA MĘZA!. 


U 


Papa wpadł na dobry pomysł, 
(Nie każdemu to się zdarza) 
I miłosny utwór Wicka 
Bierze z sobą do drukarza. 


Pomyśl tylko, moja Lolu, 
ile forsy ja zarobię, 
Sprzedam wiersze tysiąc złotych 
Do posagu dodam toble!.,, 


— Hallo, słucham... — tutaj Wicek Wicek przybiegł do swej lubej, 
Serwnus Lola, co ja słyszę?,,. W sercu dziwne czuje dreszcze, 
Ach, cudownie, już przychodzę — Napisz wiersze — mówi Lola — 
I ci wierszyk wnet napiszę... To pokocham cię dziś jeszcze... 


Codzienny film rysunis ony „Expressen“ 


, Lola czuje, że małżeńskim 
Węzłem teraz już się zwiąże, 
— Drogi papo, teraz po mnie, 
Przyjdzie hrabia, albo książę!,.. 


Lola dzwoni do drukarni, 

— Zaraz przyjdę drogi panie, 

I przyniosę nowe wiersze, 

Już się „robią* — czekam na nie! 


A że Wicek tylko jeden, 

Dał dla lubej, wiersz, niestety. 
Lila pragnie mieć ich kilka, 
Przeto dzwoni do poety. 


Nasz poeta slad? przy stole, 
Błądzi wzrokiem po suficie, 
I poezję „preparuje” 

1 zatracł się w niebycie... 


(Dalszy ciąć jutro) 


DROBIAZGI 


Eiśwuyzuss w Gaciu złocizieśsisiam. — Barcz 
mosg, ppielęgsmicarkici? — ClncaRuEDERECUJ 
Baachzcuy Ebebvymanccujay do krose... 

W Częstochowie — jak już wiado- 
mo — zdarzył się wypadek neslępuący | kosztem innych kryzysów... 
Ignacy Zielonka, wielokrotnie 
po wypiciu 


= 

z 
Żyjemy w okresie, gdy pracownicy 
coraz bardziej odczuwają potrzebę: zor- 
ganizowania śię w związki zawodowe, 


kilku kieliszków wódki, 
* popełnił samobójstwoj 

przecinając sobie żyły brzytwą 

Przed zamachem Zielonka napisał |nemi siłami zdołają polepszyć swe wa- 
list, wyjaśniający powody tego rozpacz- | runki bytu. 
liwego czynu. Oto stwierdza on w swym W początkach grudnia (7, 8, 9 i 10) 
odbędzie się w stolicy zjazd pielęgnia- 
rek. Na zjeździe tym będą rozpatrzo- 
ne sprawy 

organizacji związku pielęgniarek, 

zk 


kryzysu... w fachu złodziejskim. 
Jest to zdaje się wyjątkowy wypa- 
dek, gdy stwierdzenie kryzysu 
nikogo nie zmartwi, A 
W ostatnich tygodniach liczba abo- 
nentów Polskiego Radja wzrosła do 
300.000. 


gdyż zdają sobie sprawę, że tylko wspól |' 


| cechę 


10.000 pullowerów — darmo!' 


rirma nasza postanowiła rozdać wśród Swoich Sz. P, T. Klijedtów, celem reklamy. Każ- 
dy, kto zakupi u nas 2 z niżei wyszczególnionych kompletów towaru — otrzyma zupełnie 
bezpłatnie 1 pułlower męski lub damski, Zwracajcie uwagę na nasze towary, które liczymy po 


Jest to jednak jeszcze liczba dość mała, 


Wynika z tego, że jeden radjoabonent. 


przypada u nas na 100 mieszkańców, 
e = 


cenach dotychczas w kraju nienotowanych, bo tylko za 


12 zł. 80 gr. 


wysyłamy: 3 mtr. materjału na męskie ubranie jesienne lub zimowe, 1 putłlower: z błyskawicz- 
nym zamkiem przy szyi, 1 koszula i-1 para kalesonów trykotowych z satynowem wykończeniem 
| parę zrubych skarpetek zimowych, 3 chusteczki do nosa i 1 krawat jedwabny. 


Wysyłamy za pobraniem pocztowem. Jeżeli 
Zamówienia adresować: J. Szyffer, 


Giełda zbożowa 


Na wczórajszem zebraniu giełdy zbożowo - to 
watowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł 
6143 tonny, w tem żyta 3682 tonn, Notowano za 
100 kig. parytet wagon Warszawa w handlu hur 
towym, ładunicach wagonowych: żyto jednolite 
14,25 — 14.75, pszenica jednolita 20.75 — 21.25, 
pszenica zbierana 20 — 20.50, owies Jednolity 
13.50 — 13.75, owies zbierany 13,— 13.25, jęcz- 
mień kaszany 13.50 — 13.75, jęczmień browarny 
15 — 15.50, groch polny z workiem 22 — 24— 
groch Victoria z workiem 26 — 30, wyka 14 — 
15, peluszka 13.50 — 14.50, seradela podwójnie 
czyszczona 11 — 12, łubin niebleski 6 — 6.50, 
rzepak zimowy 40 — 42, rzepik zknowy 38 — 
40, rzepik letni 39 — 41, siemię lniane bazis 39 
— 40, koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 140 — 160, koniczyna czerwona bez ka 
nianki 180 — 200, koniczyna biała surowa 70 — 
90, koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. 90 — 110, ziemniaki jadalne 3.75 — 4, mak 
niebieski z workiem 60 — 67, mąka pszenna zat. 


NETEIETEDZEZE TEA S E m TORDAZZKI 
NOŻYCE krawieckie; fryzjerskie ostrzy bez- 


konkurencyinie SZLIFIERNIA „BRUS“, Kra- 
ków, Karmelicka 16. 2—12 


OZDOBA na drzewko naitaniej tylko z korali 
dkg. za 10 gr, GRODZKA 29. 


SZWACZKI NA PIERWSZORZĘDNĄ BIELIZNĘ 
MĘSKĄ poszukiwane. Pierwszeństwo mają obez 
nane z maszynami elektrycznemi. Reissman, 
Kraków, Gertrudy 8. 


*+ 
W wieku maszyn, elektryczności i 
aeroplanów ‘kryzys zmusza nas czasem 
do rezygnacji z wielu współczesnych 
wynalazków na korzyść starych metod 
pracy, Opowiadają, że 
chałupnicy łódzcy masowo nabywają 
stare zespoły tkackie, 
umieszczają je w prymitywnych szopach 
w mieście i w okolicach Łodzi. 
W ten sposób wracamy powoli do 
starych krosen... 


towar się nie podoba, zwracamy pieniądze. 


Łódź skrz. pocztowa 490. 


1-szy 45 proc. „Luksusowa“ 36 — 42, mąka 
pszenna gat. l-szy 65 proc. 32 — 36, mąka pszen 
na gat, 2-gi 20 proc. po „Luksusowej* 28 — 32, 
mąka pszenna gat. 3-ci „Poślednia' 17 — 25, mą 
ka żytnia pytlowa gat. l-szy 65 proc. 24 — 24, 
mąka żytnia sitkowa 17.50 — 18.50, mąka żytnia 
razowa 18 — 19, otręby pszenne szale 11 — 
11.50, otrębby pszenne Średnie 10 — 10,50. żyt- 
nie 9.25 — 9.75, kuchy lniane 18.50 — 19, kuchy 
rzepakowe 14.50 — 15, słonecznikowe 19 — 19.50 
Śruta sojowa 23 — 24, 


ŁOTWA ROZBUDOWUJE CUKROWNICTWO. 
Jedną z przyczyn  katastrołalnego spadku 
wywozu cukru ze wszystkiech krajów eksporter- 
skich, nie wyłączając Pojski jest rozbudowa 
przemysłów cukrowniczych w krajach importu- 
jących cukier. Tak np. ostatnio rząd łotewski REF: 
postanowił wybudować dwie nowe cukrownie KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
kosztem 6 milj. łatów. W ten sposób ogólna | jarstw, parcel, oraz małych domków na tery- 
liczba cukrowni lotewskich wzrosłaby do pię- torium całej Rzeczypospolitej Kian A wy- 
ciu. Roboty wstępne zostały już rozpoczęte. | "Or. do sprzedania posiada ynie biuro — 
Projektowane jest również rozszerzenie plantacyj „WAWEL” Kraków Grodzka 0. _- | p; 
buraczanych, UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
Tegoroczne zbiory buraków cukrowych na | TYCH, Kraków, Pazdro Kazimierz. 
Łotwie wystarczają bowiem jedynie do wytwo- | UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rzenia 30 tys. tonn cukru, podczas gdy zapo- | rych, Kraków, Wójcik Teofila. 


trzebowanie roczne szacowane jest minimalnie UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
na 4) tysięcy tonm, rych. Kraków. Sowiński Józef. 


labichem farmi g 
MAG.4. RUKOWSKI: 


-SUC WARSZAWA 


Nie przypadek, 
lecz celowa i fachowa robota sprawiają, iż obu- 
wie gumowe marki SCHWEIK jest najlep- 
sze i jednocześnie naltańsze, Jest to rzecz do- 
wiedziona w ostatnich latach. Firma Schwsikert 
została założona w 1865 roku. 


ten kryzys pogłębiał się coraz bardziej | iiA AEN 


Md 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 29 LISTOPADĄ 
pragnie wszystko poznać i zanalizować, 
Niezwykła aktywność myślowa stanowi jego 

charakterystyczną, Zastanawia się nad 

kaidem wydarzeniem jakie zaobserwuje, prag- 

nąłby wszystko przeniknąć | zanalizować, a 

wszelkie problemy sprowadzić do zagadnień naj 

prostszych. 

Łatwo zawiera stosunki z ludźmi, interesu- 
jąc się ich życiem, przyszłością, wykształce- 
niem, Gdy jego natura jest dostatecznie zrów- 
noważona, a otoczenie nie stawia mu zbytnich 
przeszkód w rozwoju — szybko postępuje na- 
przód i staje się ośrodkiem pomocy i oświaty 
dla innych. 

Posiada usposobienie zgodnę i harmonijne — 
dzięki czemu jego oponenci nieraz zamieniają 
się na przyjaciół, +8 

Bez narzekania oddaje się pracy wymagają- 
cej siedzącego trybu życia, mimo swe wrodzone 
zamiłowanie do ruchliwości i wszelkich ćwiczeń 
na powietrzu, - 

Co mu śrożi? 

Niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypad- 
ków lub skaleczeń w sporcie. 

Czego się strzec winien? 

Aby przez brak metody w życiu umysłowem 
| nadmierne bogactwo wrodzonych zdolności — 
nie rozpraszał swych sił marnotrawnie. 7 

Bowięm dzięki umiejętnemu zastosowaniu 
w życiu swych zdolności może osięgnąć powo- 
dzenie. 

Kobiety tak urodzone są doskonałemi żona- 
mi i gospodyniami, mądremi i pełnemi miłości 
matkami, Trzeba jednakże zaznaczyć, że takie 
urodziny dają predyspozycję do dwóch mał- 
żeństw lub kilku dłuższych związków, 

Dusza jej jest zawsze pełna nadziei, wrażli- 
wa | miłosierna, przywiązana do cichych rado- 
ści życia rodzinnego, í 


DNIA 29 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 


król Kazimierz Jagiellończyk, Raoul Peret były 
premier francuski; Louisa Mau Alcott — avte- 
ka amerykańska; kapitan Ehrhardt — b, przy- 
wódca „Wikinga*; Mikołaj hr. Ballestrem — 
górnośląski magnat węglowy; znany malarz tran 
cuski Bougereau; poeci niemieccy Ludwik An- 
zengruber i Wilhelm Hauff oraz Rod la Rocque 
i Genevieve. Tobin — gwiady ekranu, 
Jan Starża Dzierżbicki, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch zodzin siedział 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochanv synek. Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony 
barażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraią walizke w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajduią między gazeta- 
mi i szmatami odrabaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z 1ecz- 
ką oraz dozorca Owyvm banem był reient 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12. jest on jedynym i właś- 
ciwym sytem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona iako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
ną elegancka dama o niezwykłe! urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Ksieżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. . 

Jeszcze tezo samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- 


raljącą drugą rękę bestjalsko zamordowanej| - 


ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 


bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka,! 


i razem szpieguią Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów. przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. w~ 


-Nagzeczoną. Chudzika jest służąca adwo- 


kata Głownięwskiego, mieszkającego wtym: 
samym domas zgrabna. moda AN 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 


Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge. 


Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguie go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
iąc sie zemsty Jasia, nie chcessię podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
ndebra! sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jómość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w: 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powrącajacego od Księż- 
sb «hudzika aresztują dwaj wywia- 
owcy. 


SIĘZNICZ 


przed dworcem kwit! , 
|zapłonęła szkarłate:n krew.. 


| | 
na aoc Ja 


— Psiakrew... — zaklął zcicha» tra- 


i Odļ|îiając w próżnię, gdyż Zawidzki zdą- 
bezczynnie przed| ży] już odskoczyć w bok i natrzeć na 


przeciwnika znienacka z boku. 
Nagle na lewem ramieniu Kiefera 


Janicki zamie*za! już przerwać wa! 
kę, lecz Kiefer wyzedził zasapanym 
glosem: 

— Nie przerywać... Nie szkodzi.. 
Mogę walczyć.- Ja go.» zakatrupię... 

Zazgrzytał zębami i błyskawicznie 
przerzucił szablę z prawej ręki do le- 
wej... Zawidzki nie był przygotowany 
na ten manewr i otrzymał lekki cios 
w prawe ramię.. Tym razem na jego 
ciele wystąpiła czerwona, krwawiąca 
szramna. ,- 

Ale i teraz przeciwnicy nie 
przerwać pojedynku.. Obydwaj prze- 
szli już chrzest bojowy, postanowili 
walczyć do rezultatu, do „niezdolności 
poiedynkowej *..: 

Okazało się jednak. że obydwaj 
byli wspaniałymi szermierzami.. Kie- 
fer przeważał może technika. ale za to 
nazbyt wielka tusza stała mu na prze- 
szkodzie... | 

Zawidzki wyparł już przeciwnika z 

kąta i teraz walka znowu toczyła się 
pośrodku sali- Ruchy Zawidzkiego sta- 
waly sie szybsze, coraz mniej opańor 
wane... Kiefer dwa razy odparował 
cios. wymierzony w głowe... 
To go rozwścieczyło do tego stop- 
nia, że błyskawicznym ruchem prze- 
rzucił szablę do prawei ręki i zamierzał 
rąbnąć przeciwnika w skroń. lecz Za- 
widzki momentalnie zasłonił sie klingą 
i szabla Kiefera ześlizgneła się z 0- 
strym jekiem po lśniącej stali. 

— Nie. unikniesz dnia śmierci... — 
warknał Kiefer. 

— Zobaczymy... — odburknął Za- 
widzki, nie tracąc z oczu nagłych chwy 


chcieli 


„tów przeciwnika, - 


Teraz Zawidzki przystanił do ataku. 
sprowokowany przez Kiefera. Prze- 
mysłowiec cofał się, miotając bezsilnie 
przekleństwa.,, F 

— Pan mnie z placu nie zgoni... — 
mruczał, odskakując w tyh — Pan 
mnie nie przegoni... Maszt... 


Ostrze szabli skierowane bylo pro- 
sto w twarz Zawidzkjiego — o milimetr 
od oka, lecz w tej chwili Zawidzki po- 
tknał się i to go uratowało od śmierci... 
Podając, lewą ręką oparł sie 9 ped- 
logę, a prawą jeszcze wymachiwał, vd- 
pierając atak Kiefera, który. widząc le- 
Żącego na ziemi przeciwnika, zamie- 
rzał go teraz dobić..  - 

Ale Zawidzki nie dał za wvgranę... 
Zerwał się szybko i z taką siła natar? 
na Kiefera, że szabla wypadła mu 


KA 


Janicki zbliżył się do Wierczaka i 
szepnął: 

— Może już dość... Nie mogę pa- 
trzeć... To przecie barbarzyństwo... 

— [ja tak myślę... mruknął 
Wierczak. — Postaram sie skłonić me 
go klienta do zaprzestania dalszej 
walki... 

Ale Kiefer był nieubłazany... Ciągle 
miał przed oczyma obraz omdlałej Ja- 
ny w objęciach Zawidzkiego... 

— Nie! — wrzasnął. — Muszę tę 
sprawę dziś załatwić... Ja. albo on!... 

Przystąpiono więc do drugiej części 
pojedynku, Wierczak stanął przy kon- 
takcie elektrycznym.  Zawidzkiemu 
wręczono płonącą latarkę, Kiefer zaś 
otrzymał chustę... a 

Tak uzbrojeni znowu staneli naprze 
ciw sjebie bardziei jeszcze rozwście- 
czeni, nieubłagani... 

Znowu padła komendą: 

— Baczność!... 


Zawidzki ledwo trzymał się na no- 
gach. Kiefer dyszał ciężko, 

— Złóż się!,.. 

Wręczono jm szable. Sekundanci 
stanęli za krata przy wejściu. Wier- 
czak czuwał przy kontakcie, 

Bii!.. 

Światło zgasło. Tylko mała latarka 

w ręku Zawidzkiego rozświetlała salę. 


Zawidzki bronił sie zaciekle. a Kje- 
fer waląc uzbrojoną ręką, druga starał 
się zarzncić chustę na latarkę, by po- 
zbawić salę nawet i tej reszty skąpego 
oświetlenia.,. 

Było coś niesamowitego ; potwor- 
nego w tej barbarzyńskiei walce... Te- 
raz częściej obdarzano się wzajemnemi 
epitetami... 


— w m a W 
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—  Zaraz.., — jęczał dziko Kiefer. 
— Zaraz... Zabiję cię jak psa... 

— Spróbuj... Łeb ci rozpłatam... 

Obrzucali się już wyzwiskami jak 
zwykli nożowcy. Pasia walki pozbawi 
ła ich wszelkich hamulców. 

Nagle udało się Kieferowi zarzucić 
zręcznie chustę... Światło latarki zga- 
SłO,1.. À 

Salę ogarnął nieprzenikniony mrok. 

— Zginiesz! — rozległ się potwor- 
ny krzyk Kiefera. 

A potem cisza, okropna, szarpiąca 
nerwy cisza i tylko słychać było nad- 
skakiwania, szczęk szabel oraz ciężkie 
sapanja obydwuch przeciwników. 

Wszystkim, zda się, serca bić prze- 
stały... Nadskakiwania zbliżały się i od- 
dalały, 

Janicki osunął się pod ścianę... Jego 
interwencja i kontrola były już niepo- 
trzebne.. Brzęk szabęl mieszał się z 
okrzykami i przekleństwami... 

Nagle, rozległ sią podwójny, okropny, 
przeciągły krzyk... Szable padły na ziie- 
mię. 

— Światła! — zawołał przerażonym 
głosem Janicki, 

Wierczak odkręcił kontakt. Zawidz- 
ki leżał pod ścianą, cały krwią zlany. — 
Z ust jego wydobywały się głośne jęki... 

Opodal leżał Kiefer. Nie jęczał, lecz 
oddychał ciężko, 

Lekarz pobiegł przedewszystkiem do 
Zawidzkiego. Obmył ranę, nałażył opa- 
trunek. 

— Trzeba go będzie przewieźć do 
szpitala.. — oświadczył. — Rana jest 
poważna., 

Kiefer był lżej ranny Sekundanci: za- 
brali go więc do domu, podczas gdy Za- 
widzikiego jeszcze tej samej nocy umiesz 
czono w szpitalu... 


. 


Rozdział siedemdziesiąty trzeci 


Tesicneofa 


W dawnych rzasach, hrabia bardzo 
rzęsto spędzał czas w Zalesiu, które uwa 
żał za swą letnią rezydencję. Willa poło 
żona była w samym lesie, ciągnącym się 
na przestrzeni kilku kilometrów. Była to 
miejscowość cudownie nadająca się na 
letni wypoczynek. 

Maj dobiegał już końca. Słońce przy- 
piekało coraz bardziej. W powietrzu wy 
czuwało się nadchodzące lato, 

Czy to zmiana powietrza zdziałała, 
czy też inne niezbadane powody — dość 
że hrabia w Zalesiu czuł się znacznie le- 
piej. Wstawał już od czasu do czasu z to 
telu i opierając się na laskach, spacero- 
wał po amfiladzie jasnych pokoi. 

Właśnie teraz również rozległ się mia 


słuchano i spełniano wszystkie 
zlecenia... 

— Nie skarżę się na nikogo, ojcze.... 
Służba jest dla mnie bardzo uprzejma £ 
uległa... 

— Więc może ci czego brak w Za- 
lesin ?... 

— Ależ nie.. Jestem 
moim ukochanym synkiem... 

— A jednak wyglądasz mi bardzo mi- 
zernie, i humor niezbyt ci dopisuje... 

— Tak ci się tylko zdaje, ojcze... Nie 
wiem, doprawdy jak ci dziękować za bo, 
co-ś dla mnie uczynił... Otoczyłeś mnie 
i syna mojego najczulszą opieką... Nie ża 
łujesz mi niczego... Nie przywykłem do 
talk luksusowego życia.., 


twoje 


tu przecie z 


= 1500 481%, 


z ręki... > irowy stuk lasek... Hrabia zbliżał się wol 
Byt to moment tragiczny... nym kroczkiem do pokoju, zajmowanego 
Jeszcze sekunda, a Zawidzki pcknąi | przez Chudzika, który od kilkunastu mi 


— Czy nie jesteś moim synem?... Dla 
kogo mam przeznaczyć całe moje bogac 
two, jeśli nie dla syna?,.. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduie 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu odl 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 


kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej Jakiś tajem- 
niczy „Oarbusek* podaje się anonimowo 
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkómisa- 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- 
niczego (arbuska, ani też stwierdzić kim 
© jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuly. że Zawidzki jęst synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
£d-Toparski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. i 

Podczas tei roboty zostaje schwytany. 

Za cene uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza sie zdradzić Giarbuską | wciągnąć gó 
do zasadzki. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 
zi zamaż za Kiefera. 

Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga- 


lacego się przyznania mu tytułu hrabiow=|, 


skiegn. 

Na tei podstawie Zawidzki zamieszkał w 
pałacu wierzbowskim. wypędzając stamtąd 
starego hrabiego. 

Pewnego wieczoru Jana 
widzkiego w pałacu. 

Nazle wpada do pałacu Kiefer. Powstaje 
awantura. 

Miedzy rywalami dochodzi dg ostrego 
pojedynku na szable. 


odwiedza Za- 


bv swego rywala ostrzem w pierś, lecz!nut zajęty był pisaniem jakiegoś listu. 


Kiefer cudem jakimś 'pochwycił wim- 
jącą w powietrzu szable i tak sprytnie 


cdparował ciosy. że Zawidzki teraz 
musiał cofnąć się w złąb sali... 
Ale zatrzymał się rychło, kicfer 


nacierał coraz silniej. 
Zginiesz, łotrze! — krzyknął. 
wznuszace de góry broń. 

« Ty pierw! — odparł 
waiac na oślep. 

Znaleźli się tuż przy sobie. Krew 
broczyła im z ran, lecz w żaden spn- 
sób nie chcieli przerwać zaciekłej 
walki. 

Nagle Kiefer nderzył Zawidzkiego 
koszem rękojeści. Zawidzki jęknął cl- 
cho i zacisnął źęby. 7 

--- Stój! — rozległa się komenda 
Janickiego. 

Przeciwnicy nie zaprzestali 
zaciętej walki. 

Stój! — powtórzył Janicki, — 
Koniec!... 

Wypuścili szable z rąk. Obydwai 
ciężko dyszeli. Sekundanci wzięli ich 
natychmiast w swe obroty. Lekarz o- 
patrzył im szybko rany i zabrał się do 
dęzynfekowania szabel. > 


Zawidzki, 


odrazu 


Usłyszawszy zbliżające się kroki i po 
znawszy po nich, że to hrabia zbliża się 
do jego pokoju, Chudzik szybko zgniótł 
list 1 chciał go cisnąć za kominek, lecz 
zmięty arkusik papieru padł pod ścianę. 
Chudził chciał go podnieść, lecz było już 
zajpóźno.., 


Drzwi otworzyły się i hrabia stanął 


na progu. 
P> A dobry, synu... — rzekł do- 


brotliwie hrabia, zbliżając się do stołu — 
Nie 13 e tp się dziś ze mną.... 
— Miałem zamiar właśnie zaraz | 


uczynić, ojcze... — odparł zmieszam 
Chudzik u 


— Ej-że, mój drogi... Nie wykręcaj 
kota ogonem... Wcale takiego zamiaru 
nie miałeś... Unikasz mnie ostatnio... — 
A zresztą, nietylko mnie... Stajesz się 
odludkiem... To mnie martwi... Podejrze- 
wam, że masz jakieś zmartwienie... 


— No, tak,. ale.. nie jestem przecie 
jeszcze twoim synem|.,. 

— Jesteś!... Dla mnie oddawna już je- 
steś  hrabiczem  Strzygą-Toporskim!... 
Wierzę święcie, że w drugiej instancji 
sprawę napewno wygramy, a wtedy od- 
płacimy się temu łajdakowi za wszystkie 
doznane zniewagi i upokorzenia!.., 

Na myśl o Zawidzkim hrabia trząsł 
się cały. Chudzik zmienił szybko temat 
rozmowy: 

— Ładny dziś mamy dzień prawda?.. 

— A, tak.. potwierdził hrabia, — 
Bardzo ładny.. Maj w tym roku mamy 
iy, Nie wyszedłbyś trochę na spa- 
cer 


— Z tobą, ojcze, chętnie... — odparł 
Chudzik i zerknął na zmięty list, ię 
w kącie. 

— Przeszedłbym się trochę po lesie. 

— Służę ci, ojcze... . 

— Wziął hrabiego pod ramię i wyszli 


— Nic podobnego, ojcze... — odparł|z pokoju, W kilka minut potem do po- 


Chudzik, spuszczając głowę, — Jakie-ż 
mogę mieć zmartwienie?.,, 

— I ja się nad tem pytaniem zasta- 
nawiam... Sądzę, że ci tu dobrze, praw- 
da?.. Może służba wyrządza ci jakieś 
przykrości?.. Wydałem rozkaz, aby cię* 


koju wpadł Jaś. 
— Ojcze! — zawołał, stając na progu 


Dalszy ciąg jutro 


TESREFSF 


ll wysimal na froncie zachodnim 


zakończy? się klgską niemców.— Jak doszło do zawieszenia broni. — 
Kpt. von Jacobi prosił francuzów o zaprzestanie ognia 


„Ła guerre est finie” krzyczeli rozentuzjazmowani żołnierze 


(x) Oficer niemiecki kpt. Karol von 
Jacobi był pierwszym niemcem, który w 
zamiarach pokojowych zbliżył się do po- 
zycyj francuskich w pamiętnym 
1918, 7 listopada 1918 roku przed połu- 
zz dywizja otrzymała telefoniczny 
rozkaz zaprzestania ognia i wyłonienia 
komisji, która w godzinach Bale Ne mmeona 
nych ma udać się na pozycje francuskie 
z przedłożeniem propozycji o zawiesze- 
niu broni, ` 

Oficer Jacobi, który odbierał mel- 
dunek, zapytał czy francuzi wiedzą już 
o zamiarach niemieckich? Na pytanie 
nię otrzymał wyraźnej odpowiedzi, nato- 
miast rozkaz był zupełnie wyraźny: 
„Przygotować wszystko do wzajemnego 
spotkania komisji, która całkowicie sy- 
tuację wyjaśni”, 

, Pozycje francuskie znajdowały się w 
wiosce La Capella do której prowadziła 
szeroka droga. Trzeba się było sposobić 
do udania się w zamiarach pokojowych 
do tyloletniego wroga. 


Z kilku żołnierzami i karabinem prze | 


wieszonym przez ramię Oficer ruszył w 
drogę. Przed opuszczeniem walic: o 
zycyj cały oddział z oficerem na czele, 
przewiązał na prawem ramieniu białe 
chusteczki do nosa, 

— Ruszyliśmy w drogę — opisuje 
swe wrażenia oficer niemiecki. — Szyb- 
ko dosięgliśmy do naszych przednich 
linji Jeszcze tylko gniazdo karabinu 
maszynowego, trzech czy czterech sani- 
tarjuszy błąkających się na przedpolu, a 
potem świat się dla nas kończył. Byliś. 
my na ziemi niczyjej, pomiędzy nasze- 
w przedniemi linjami, a  nieprzyjacie- 
em, 

Lekka mgła listopadowa przysłaniała 
boryzont; Szliśmy w zupełnem milcze- 
„BBY, Porani, na powagę chwili... Szybko 
osiągnęliśmy pierwsze wysunięte placów 
ki francuskie, Na widok Francuskich 
mundurów siłą musiałem powstrzymać 
instynktowny odruch, do którego przyz- 
wyczaiła nas wojna, Chciałem E tia 
po karabin, 

Po wyjaśnieniu celu naszego przyby- 
cią, na który zresztą wskazywały bi £ 
chusteczki na rękawach, zaprowadzono 
mnie do komendanta warty, Mojemu od 
działowi kazałem czekać przed wejściem 
na teren obozu francuskiego, z tem, że 
mają czekać dokładnie pre „ię gdybym 
do tej pory nie wrócił, mają wrócić sami 
i zameldować o wszystkiem pułkowniko- 
wi, Zaledwie 
Capelle, nagle podbiegło do ranie z głoś 
nemi okrzykami, kilkunastu trancuzów, 
Z opresji oswobodził mnie oficer francus 
ki, który Kasai A Sea tę się, po- 
czem przystąpiwszy mn edsta- 
wił mi się. KĘ 


Zadałem mu pytanie, czy wie o za- 
wieszeniu broni? „Nie otrzymałem żad- 
nego rozkazu", odpowiedział krótko. 


ci, Później i się, że oficer, 
który że mrą rozmawiał był ~ 
kiem i znał 


wadzić mnie do gł kom ' : 
mny jednak na kenen rd p 
mogłem się zajpuszczać daleko. Oz- 


najmiłem tylikó, że wieczorem  przyje- 
dzie kilka aut z naszej strony, które 
przywiozą komisję dla rokowań o zawie- 


ee n była krótka, Przyłoż 

Wizyta 7 y- 
śmy Shirea dtonie do czapek i roz- 
staliśmy się, Powróciłem do oczækujące- 
go na mnie oddziałku, Zwykłym wojsiko- 
wym krokiem maszerowaliśmy tak dłu- 
go, jak długo možna nas było dojrzeć z 
' pócyzyj francuskich. Gdy pozycje te mi- 
knęły nam z oczu puściliśmy się biegiem. 
Ułożone było, że ja pojadę pierwszym 
autem i to będzie sygnałem dla placó- 
wek francuskich, że przyjechała komis- 


O godzinie ósmej wieczorem wyru- 


włkroczyłem w ulicę La! 


szyły nasze auta, W pierwszym, prócz |skręciły w jakąś boczną drogę i w szyb 
mnie jechał młody chorąży, który tym | kiem tempie iśmy się do głównej 
razem przytrzymywał drzewce Ikiej | kwatery. F i generał czekał na 
białej E ait ig nas stojąc na stopniu pałacu, w którem 

olno ruszyły auta, omijając - |mięściło się ództwo. Do godziny je- 


denastej trwały pertraktacje w wielkim 


wy i leje na przepolu. W autach między 
Syed a salonie przy zapalonych świecach. O go 


innymi zajął miejsce generał Winterfeld 


i min. Erzberger. Gdy dosięgliśmy ulicy | dzinie jedenastej część komisji udała się 
La lle, czekano juz na nas. Francus |w dalszą drogę do słynnego Com- 
ki (rębacz na widok naszych aut dał |piegne, gdzie e bro 
przeciągły sygnał, Na ulicach ni, My wróciliśmy napowrót na pozycje 


niemieckie. W chwili, gdy. generał 
terfeld podawał rękę generałowi fran- 
cuskiemu, ciszę nocną zagł trzask i 
błysk. Tę chwilę najbardziej dla niem- 
ców przykrą, uwiecznił na kliszy jakiś 
fotograf, 


ian 

pods masy francuskich i niemieckich 

żołnierzy, Zewsząd dochodziły głosy: La 

guerre est finie, a bas la guerre, bravo 
les allemande... 

Francuski kapitan z trudem przepro- 

wadzał nas przez ciżbę. Później auta 


— - -— 


"Kanał, który połączy dwa morza 


$i$amiycznu plam inżynierów francuskich 

(sb) Przed kilku dniami zatwierdzo- |dów frankśw francuskich, Część tego 
ny został przez rząd statut „towarzys- | kapitału znajduje się już w posiadaniu 
twa budowy kanału, łączącego dwa | towarzystwa. 
morza”, Towarzystwo to ma zamiar Rząd irancuski udzielił zezwolenia 
przeprowadzić w najbliższym ` czasie |na budowę kanału przedewszystkiem ze 
roboty inwestycyjne zakrojone na sze- | względów strategicznych, albowiem bę- 
rolką skale, a mające niezwykle doniosłe | dzie on mógł K arr swą iłoię z 
znaczenie dla Francji. Atlantyku na Morze Śródziemne w re- 

Kilku inżynierów francuskich opra- |kordowo szybkim czasie, Przejazd stat- 
cowało mianowicie projekt budowy ol-|ków przez ten kanał będzie trwać za- 
brzymiego kanału, któryby połączył | ledwie 6 godzin. 
Morze Śródziemne z Oceanem Atlanty- Ponadto kanał ten będzie posiadał 
ckim i biegł przez Francję, Kanał ten |inne jeszcze znaczenie, wiadomo, 
zacznie się w Bordeaux, a skończy w |ściany statku obrastane są przez roz- 
Narbonne i będzie długi przypuszczal- | mdite rośliny morskie, które następnie 
nie na 400 kilometrów. Szerokość kaná- |rozwijając się utrudniają poruszenia cię 
łu obliczona jest na 60 metrów, a głębo- | statku. Od czasu do czasu trzeba więc 
kość na 120. ściany jego czyścić, co połączone jest .z 

Przez kanał ten będą mogły prze- |znacznemi kosztami, = Rośliny morskie 
pływać największe statki transoceani- | giną jednak w słodkiej wodzie. 
czne oraz krążowniki i statki wojenne Obecnie więc projektuje się już ta- 
francuskie. Jak doniosłe znaczenie po-|kie zbudowanie śluz, aby kanały można 
siada wybudowanie tego kanału świad- | było napełnić słodką wodą. Po przeby- 
czy fakt, iż skróci on przejazd z Borde- | ciu kanału, statek byłby zupełnie czysty 
aux do Narbonne przez cieśninę Gibral- |i *nie trzebaby łożyć wielkich kosztów 
tarską o 2000 kilometrów. ną usunięcie roślin morskich. Kiedy roz- 

Przy budowie kanału znajdą pracę |pocznie się budowa tego kanału, nara- 
niezliczone rzesze bezrobotnych, koszty |zie nie wiadama. 
budowy zaś obliczone są na 16 miljar- 


Milion lifrów starego wina 


i 200 miljonów innych trunków.—, Mokry“ prezent rządu waszyng- 
tońskiego dla dotychczasowych abstynentów 


(z) Czternaście lat trwała prohibicja Niektórzy mieszkańcy Waszyngto- 

w Stanach Zjednoczonych i obecnie a-| nu, gdzie prohibicja pozostała w stle aż 
merykanie mogą już pić ile tylko za«| do otwarcia kongresu, pragnąc przyłą- 
pragną. czyć się do wielkiego święta, wypili za 
Jakby pod magicznym wpływem | powodzenie nowej „ery“. Wszyscy oni 
różdżki czarodziejskiej, wszystkie bary | zostali aresztowani, sędziowie jednak, 


WOLNA TRYBUNA. 
2akochami 


zawsze się sprzecze | uą 


Pan S. D. w Łodzi. Sądzę, że niema 
Pan racji tak krytycznie oceniając swo 
ją znajomą. Jeżeli nawet od czasu do 
czasu przebywa w towarzystwie swych 
dawnych znajomych, nie jest to jeszcze 
dowodem, że nie potrafi uszanować 0g- 
niska domowego, czego się Pan obawia. 
Co się zaś tyczy Waszych sprzeczek, 
to chyba nie było jeszcze na świecie 
dwojga zakochanych, którzyby się od 
czasu do czasu nie posprzeczali, aby się 
później czule przeprosić. Najważniejszą 
jednak rzeczą, to nie to co mówią i jak 
myślą Pańscy szwagrowie, ale to co 
Pan czuje do swojej znajomej. Fakt. że 
nie jest już ona taka młoda, uważam za 
wielce pocieszający dla Waszego przy- 
szłęgo pożycia. Młodzi ludzie są za- 
zwyczaj nieopanowani, lekkomyślni, lu- 
bią wesołe towarzystwo i gwar zabaw, 
Kobieta po trzydziestce jest już dojrza- 
ła, i poważnie myśląca. Mam wraże- 
nie, że gdy stworzycie sobie wspólnie 
własne gniazdko, znajoma Pana, po- 
cziuwszy się Jego żoną zmieni sie znacz 
nie na korzyść, stając się wzorową gos- 
podynią i czułą towarzyszką życia, 100 
złotych miesięcznie, które Pan zarabia, 
to oczywiście trochę mało na założenie 
rodziny. Myślę jednak, że znajoma Pa- 
na powinna Panu materjalnie, przynai- 
mniej narazie, dopomagać. Nie nisał mi 
Pan, czy pracuje?) Sądzę jednak, że 
ma jakieś dochody. 

Pan B, W. w Bieruniu Starym. Bar- 
dzo dziękuję Panu za słowa uznania dla 
naszego pisma, a w szczególności dla 
Wolnej Trybuny. O adresie panny EM 
K.. która latem b. r. pracowała w cha- 
rakterze urzędniczki przy budowie ko-- 
lei Wisła — Głębce, dowie sie Pan nai- 
lepiej w biurze adresowem. Jeżeli nie - 
może Pan osobiście, wystarczy listow- 
ne zapytanie z załączonemi znaczkami 
na odpowiedź. Niech Pan jeszcze spró 
buje napisać do biura, w którem owu 
Pani pracowała. Powinni jej adres po- 
siadać, jeżeli nie obecny, to przynai- 
mniej poprzedni. Mając już nitke w re- 
ku nietrudno będzie Panu dojść do kięh 
ka. A może panna Ela, przeczytawszy 
dzisiejszy „Express“ i dowiedziawszu 
się, że jest ktoś, komu zapadła głeboko 
w serce, sama napisze na adres ..Wol- 
nej Trybuny“, podając swój adres. 

„Panna Fikalska" w Krakowie. ŻY 
wość usposobienia, którą aż zyskał: 
Pani przydomek Panny Fikalskiej, nie 
idzie w parze z tak bardzo sentyinen- 
talnem usposobieniem. W Pani wieku. 
zresztą, drogie dziecko. nie wie Się je- 
szcze nic o prawdziwej miłości i dlate- 
go niech Pani narazie jeszcze nie poru- 
sza tego tematu. Ot polubiła Pani Ky 
busia, który był miłym towarzyszer: 
zabaw i smutno było Pani bez niego 
Gorzkie słowa listu podyktowało Pam 
zapewne nie uczucie, ale zwykła amwh'- 
cylka młodej pensjonarki, która chcie- 
taby udawać dorosłą j mieć „adorato- 
rów”. Niech się Pani nad tem poważ- 
nie zastanowi, a napewno doidzie Par 
do tei samej konkluzji. Niech sie jed- 


amnerykańskie przestały się już obawiać 
obław policyjnych i przykrych wizyt 
agentów prohibicji. 

Do 33-ch stanów, które wypowie- 
działy się za zniesieniem prohibicji, 
gorzelne kalifornijskie wysyłają cos 
dziennie olbrzymie ilości trunków 200 
miljan. litrów ostatniego urodzaju przy- 
gotowano do użytku spragnionych yan 
kesów. 

Prócz tego w piwnicach znajduje się 
przeszło miljon litrów starych win, po- 
chodzących z okresu „przedprohicyjne= 
go“, Z wielką niecierpliwością oczeku- 
ją też amerykamie rzucenia na rynek ol- 
brzymich zapasów, przechowywanych 
w Ohio w piwnicy zmarłego niedaw- 
no zięcia prezydenta Roosevelta, Lang- 
wartha. Piwnice jego zawierają miljon 
butelek szampana marek francuskich i 
amerykańskich. 

Wszystkie te zapasy znajdą słę w 
wolnym handlu juź w grudniu ł będą 

pierwszym  „Anokrym”  piezentem 
gwiazdkowym rządu dla Ameryki. 

Jak wiadomo, w pierwszym dniu 
„Mokrego reżimu" wszystkie bary i re- 
stauracje większych miast amerykańs 
skich nie mogły nadążyć zapotrzebowa 
miu na wino I coctaile. 


uwzlędniając nową konjunkture, uwol- 
mili „przestępców“, 

W związku ze zmianą reżimu rozpo- 
częła się już w Ameryce walka konku- 
rencyjna pomiędzy miejscowemi gorzel 
miami a przedstawicielami firm francu- 
skich. Przypuszczać należy, iż walka 
ta będzie bezkrwawa, albowiem star- 
czy amątorom alkoholu dla wszystkich. 
Pomimo wszelkich obostrzeń, od r. 1918 


liczba pilących wzrosła w Ameryce |SZCZe dużo czasu. Tymczasem należr 
aaa „p y ry sję zabrać poważnie do pracy, a Kubu- 


Poważny odsetek stanowią kobiety: | wej wia 
acz bardzo marzą plis rere - 
coctalle, stanowiące surogat t w | M; 
pacz ies =x» Hisforje, jakich mało. 

Zmiana frontu spotkała sie również POGODZONE MAŁŻEŃSTWO, 

z entuizjastycznem przyjęciem ze stro- W Angliji zaznaczył się w ostatnich rzasa*" 
jest kołyską suchego reżimu oraz UŁY, | małżeńskich między rozwiedzionymi małżami. 
który do tej pory odznaczał sle ADStY- | mi, W roku bieżącym blisko 50) rozwiedzo. 
nencia. Stan Utę zamieszkują przeważ-| nych par małżeńskich pogodziło się i wróciła 
nie normani, którym przepisy ich sekty zpowrotem pod wspójny dach. W przewa*n-* 
nakazują absolutną wstrzemięźliwość. | iiozbie wypadków przyczyną tetolną posedzen' 
Pomimo to stan Uta również głosował | się małżonków były dzieci Dwie trzecie ott'- 
za zniesteniem prohibicji. nej liczby pogodzonych małżonków post1”s7a 

W związku z term wśród starszyzny | dzieci, Znany adwokat londyński osatvisda, 4 

normańskiej zapanował niepokój, gdyż | trzydziestu jego klijentów, którym przeprowa”s'? 
rozwód, powróciło do swoich ex-małżenków, 
żawierająć ponowne śluby, 


nak Pani nie bawi w drobne ambicyik: 
i niech Pani nie wstępuje w ślady nic- 
których lekkomyślnych koleżanek. które 
prócz „flirtów* I zabawy nie myślą o r” 
czem poważnem. Czeka Pania prac 
w szkole, zapewno niezadługo eczam!- 
ny, przygotowanie do samodzjelnego 
życia, pełnego pokus I nieoczekiwawer! 
kłopotów. Na zmartwienia ma Pani ie 


obliczenia wykazały niezbicie, iż norma 
ni głosowali przeciwko prohibich,. 


Z działalności WKS. Wawel w Krakowie 


Powslitie W KŚ. „Wawel', — » 
dueło kilku chłopców śrających z sobą 
stale w piłkę możną na Błoniaci kra- 
kowskich w roku 1919 , Klub niema 
z początku zarządu, liez mimo to bierze 
udział w mistrzostwie klasy B 

Rok 1920 i zwiążana z nim zawicru- 
cha' wojenna, powoduje przerwanie dzia 
łalności, lecz już w roku następnym da- 
tuje się dalszy rozwój. 

, W tym okresie wybrany  zostaie 
oierwsży zarząd w składzie: Takielski, 
Seichter, Pawlikowski. W następnym 
roku zdobywa Wawel mistrzostwo swej 
śrupy i wchodzili dokl. A krakowskiej. 
Już w pierwszym meczu bije Cracovię 
2:0. Klub ż każdym rokiem rozwija się 
pomyślnie. W roku 1926 zajmuje trzecie 
miejsce w tabeli Krakowa i mógł pod- 
czas tózłammu wejść do Ligi, stojąc w ta- 
beli przed Jutrzenką, pozostaje jednak 
wiernym P.Z.P.N.-owi. 

_ W dalszych latach klub zajmuje .po- 
czesne miejsce w klasie A, grając na- 
wet o wejście do Ligi, lecz bez szcze- 
ścią. Władze klubu zmniejaą się w mię- 
dzycżzasie. 

W roku 1928 ustępuje prezes p. Bo- 
gps Piłę è ko, sce hegoe zostaje 
wybrany p. Krupski, tym roku przy- 
=zsda fuzja Wawelu z WES., która da- 
'ą klubowi nowe warunki rozwoju. Fuz= 
'a była zasługą pp. mjr. Rosołowskieśo 


«pł. Frączkiewicza, Krupskiego, Matli 
i Kozłowskiego, 

Pò fuzji ptezesem zostaje p. gen. 
"Wand, piaslując tę godność aż 4 roku 


1932. 

Obecny skład Zarządu przedstawia 
=e następująco: wiceprezesi: ppłk. Bro- 
żak, ppłk. Pawłowicz, sekretarz mjr. 
zych i p. Matla, skarbnik kpt. Osada, 
gospodarz por. Dziubanowski, 

Sekcja piłki nożnej rozporządza dziś, 


4 drużynami i trzema zespołami jiinio= |” 


zaw, dysponując własnem boiskiem .na/ 
"tądjonie Wojskowym. Kierownikiem tej 


skcji jest p. płk. dr. Kucz. Specjalnie į 


Sekcja gier sportowych ma do zano- 
towania duże sukcesy, W konkurencjach 
męskich dzierży ona wicemistrzostwo 
Krakowa. W roku bieżącym powstała 
sekcja pań. 

Sekcja bokserska powstała dzięki 
wytrwałej pracy instruktora p. Moskala 
i qan przodującą w Krakowie, mimo 
odejścia kilku zawodników do Wisły. 

Jest nadzieja, że w mistrzostwach 
Polski zajmie zaszczytne miejsce. 

Kierownictwo tej sekcji spóczywa w 
rękach pp: mjr, Czechowskiego, mjr, 
Hilda, Tureckiego, Kupłera i Kreuzwir: 
ta, — Przy klubie został założony od 
dział kajakowy, który rozwinął się po- 
myślnie, doznając poparcia czynników 
wojskowych. 


Sekcja kajakowa w roku bieżącym 
żdobyła pierwsze miejsce w Polsce, za 
największy kilometraż i urządziła rów- 
nież I regaty kajakowe o mistrzostwo 
Polski, Sekcja lekkoatletyczna i cżer- 
miercza po czasowym zastoju, wźnówi- 
ły w roku bieżacym swą działalność, 

Pierwsza drużyna piłki nożnej zdo- 
była po ciężkiej walce w tym roku pu- 
har KZOPN:=u Tak w krótkim zarysie 
przedstawia się dorobek sportowy W.K. 
S. Wawel. 

Obecnie urzędującym prezesem klu- 
by jest p, płk, Brożek dowódca 20 p.: p., 
który w dużej mierze przyczynił się do 
odbudowy Sładjonu Wojskowego na Ma 
łych Błoniach. 


Spori w Noọowgm Saczu 


Onegdaj odbyły ste w N. Sączu obrady, ce- 
lem utworzenia podokręgu K: O, Z, G, z sie: 
dzibą w Nowym Sączu, Skład Zarządu przed- 
stawia się następująco: preżes p, Krupski, ża- 
stępca p. Steinbach, sekretarz p, Rubinfeld, — 
skarbnik p. Sulicz, dalsi człnokkowie: Brandstad 
ter, Zimny i Fink, Do Podókręgu ńowosądec- 
| NOS i N a a 


Mecz jako protest 


przeciwko zawodom 
Polska—Niemcy 


W niedzielę, dnia 3-go grudnia roze- 
grany zostanie w Warszawie jako pro- 
test przeciwko zawodom Połska—Niem- 
cy ciekawy mecz pomiędzy reprezenta- 
cią robotniczą Polski a reprezentacją 
żydowską, 

Dochód ma być przekazany na rzecz 
uchodźców 4 Niemiec: 


Mecz bokserski 
N 'Poznań=Wrocław 


Dria 8-go grudnia odbędzie się we 
Wrocławiu mecz bokserski : pomiędzy 


"| trzech lat wstecz datuje się rozwój | reprezentacjami Poznania i Wrocławia: 


wych sekcji, I tak powstała sekcja 
'rzelecka, którą założył p. mjr. Roso- 
'*wski. Hokej na lodzie to sekcja jesz- 
`e młoda, lecz mająca szanse na wejś- 
'a do klasy A. 


Skład Poznania na ten mecz został 
już ustalony I przedstawia się następu* 
jąco: Sobkowiak, Rogalski, Kajnar, Si- 
piński, Dankowski, Majchrzycki, Przy- 
bylski i Piłat, a 


terweil, 


kiego wstąpiły nastepujące kluby: Sandecja, 
Makkabi Nowy Sącz i Stary Sącz, i Gwiazda 


Zawódy tenisa Brawa pomiędzy Makkabi | 


'z Kiakowa a Makkabi z 


owego Sącza zakoń- 
czyły się wynikiem 4:1, Jedyny punkt dla go- 
spodarzy uzyskał Kippelek nad  Hoelibergięm, 
po ładnej grze z wynikiem 21:12, 21:16, 

Turniej tenisa etołowego o puhar śm, dr, 
Schenkera i o tytuł mistrza dyr Sącza w' 
singlu i doublu na rok 1933—34 następujące 
wyniki: gra pojedyńcza: I miejsce cy u nd 
pel II], zwycięża w finale kolegę klubowego 
forgenbeseera; II] miejsce zajmuje Linket, — 
Gra podwójna: Kippel II — Frajman zajmują 
pones miejsce nad Schulkindem — Morgen- 
essere; 3-cie miejsce zajmuje Linkier — Au- 
Puhat przechodni zdobyła  Malrkabi 
Nowy Sącz. 

Walne Zgromadzenie Makkabi w Nowym Są- 
cźi wybrało następujące władze! prezes — dr. 
Eichhorn, zastępcy Knóbel i erger, człon- 
kowie Schlsel, Rubinfeld, Amkraut, Holzer, 
Schlachtet i Steiner, Kierownikami poszczegó!- 
nych sekcyj mianowani zostali fr: Nussbaum 
(narciarstwo i Sei tyka), Rubinfeld (piłka noż- 
naj, Griibel (tenis), Steiner (lelkoati), Stein- 
bach (tenis stołowy). Ponadto jako zasłużeni 
członkowie odznaczeni zostali pp. Rubinfeld i 
Zigler, ÈH sox 

WKS 1 psp. — KPW SANDECJA. 5:1. (2:1). 

Zastwżone zwycięstwo wojskówych, którzy 
pod każdym wzdlędem przewyższali sweża prze 
ciwnika. Debjut por. Chruściela w bramce woj- 
skowych wypadł zadawalająco. Ponadto do- 
brze grali Rubel, Arie, Podstawny i Para. Łu- 
pem bramkowym podzielili się; Krupa 2, Pod- 
stawny, Szostak i Pawelik, honorowy punkt dla 
Sandecji uzyskał Rutkowski, 

Sędziował prezes K. O. K,su p. Rutkowski 
z Krakowa, = 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 
Po chwili wpadt Walek, Zupełnie się | Raz, gdy się go 


11) 
któraś z ciekawych 


(racił na widok przeobrażenia, jakiemu | dziewczyn zapytała, co to za jeden był 


uległa Zośka, 
rzyć, że to ta sama mała Zośka ze Smo- 
czówki, jego dziewczyna, która dla nie- 
go zbiegła z domu ojca... Onieśmielony 
stanął zdaleka. Poraz pierwszy zdał so- 
bie sprawę, że Zośki długo przy sobie 
utrzymać nie potrafi, Przecież o nią bę- 
dą się bili pułkownicy rosyjscy i książę- 
ia krwi — gdzież jemu do niej... 

Ale Zośka już go spostrzegła. Czy 
się domyślała, co się dzieje w sercu jej 
chłopaka?.. Chyba tak, bo -podbiegła do 
m i w obecności wszystkich ucało- 
wała go mocno i serdecznie... 

Dobra dżiewczyna była,z tej Zośki!.. 


ROZDZIAŁ X. 
BAL U BRZECHTOWEJ, 

Kito nie znał starej Brzechtowej?.. Z 
tak zwanych „porządnych“ ludzi nie 
znał jej chyba nikt. Zato co drugi przy- 
móusowy lokator Pawiaka znał Brzech- 
1ową doskonale, szanował ją i tęsknił 
do jej knajpy jak do prawdziwego obja- 
wienia szczerej, niczem nie skrępowa- 
nej wolności, 

Brzechtową nazywali wszyscy tem 
właśnie nazwiskiem, choć nawet naj- 
starszy człowiek na  Smoczówce, na 
Dzikiej i na Wołowej — nie znał właś- 
ciwie żadnego Brzechty, któryby pani 
Andzi miał nadać w drodze ślubu cy- 
wilnego i kościelnego swoją godność. 


Nie chciało mu się wie- {ten Brzechta, Jan zamyślił si 


głęboko, 
zmrużył oczy, jakby doprawdy chciał 
zajrzeć w odmęt wypadków odległych o 
iakieś trzydzieści lat conajmniej i bar- 
dzo niepewnym głosem wypowiedział 
pamiętne zdanie: 

— Zdaje mi się, że temu Brzechcie 
było Antek na imię, To będzie chyba 
ojciec drugiego syna Andzi Brzechto- 
wej... 

—jJakże to, — mie ustępowała cie- 
kawa dziewczyna, — to tylko jeden sya 
Brzechtowej miałby być od Brzechty, A 
reszta braci?,., 

Kulawy Jan machnął ręką: 

— Ktoby tam Andzię wiedział czyi 
są jej synowie!... Ona sama nie wie 
pewnie. Grunt, że są jej i że z niemi ła- 
ziła wszędzie, że ich pilnowała jak suka 
szczeniąt i że wszystkie wychowała. Ma 
się rozumieć, że każdy syn jest z innego 
ojca.. Bo za Andzią wszystkie chłopaki 
latały, a ona na chłopa też łasa była w 
młodych latach... 


BABCIA ZŁODZIEJSKA. 
Z siedmiu synów — chłop w chłopa 
pani Andzi  Brzechtowej — tylko 
trzech było na wolności. Dwóch siedzia- 
ło na Pawiaku, jeden w Kaliszu i jeden 
aż w Suwałkach, Pani Andzia martwiła 
się bardzo, Zawsze mówiła synom, żeby 


Nawet kulawy Jan nie mógł nic kon- „pracowali” na miejscu. Kto im wałów- 
kretnego powiedzieć o owem Brzechcie|kę przyniesie, kto pójdzie do więzienia 


na widzenie. jeżeli jeden jest tu, drugi 
tam i dwaj tylko na miejscu w Warsza- 
wie. Bywały już takie czsy, że cała sió- 
demka siedziała w jednym Pawiaku, — 
Pani Andzia chodziła codzień do wię- 
ziemia z dużym i ciężko maładowanym 
koszykiem: odtąd nazywali ją „złodziej- 
ską babcią”. Bo że babcią była — to 
fakt, a że złodziejską babcią będzie — 
to rzecz pewna. Niech tylko te niepra- 
we wniiki podorastają,.. 

Brzechtowa miała knajpę. Na Pra- 
dze królował Śniedź ze swoim Śledziem. 
Tutaj — w okolicach Powązek — Brze* 
chtowa była na placu prawie jedyna. 

Kiedy Zośka pocałowała Walka przy 
wszystkich i dała mu w ten sposób do 
poznania, że go kocha dalej i nie myśli 
porzucać, kiedy weszła w świat, wszy* 
scy przepowiadali jej wspaniałą karjerę 
Walek pomyślał, że trzeba urządzić 
z tej racji bal jak się należy. Coś w ro- 
dzaju swoich zaręczyn, czy prywatńego 
ślubu z Zośką i zarazem „oblania” jej 
wstąpienia do grandy złodziejskiej, do 
wielkomiejskiego łotrostwa, do bractwa 
kawalerów księżyca... 


Walek nie żałował pieniędzy. Zastaw 
się, a postaw się! Wydostał ostatnie 
grosze, zapożyczył się u kilku kamra- 
tów. Każdy mu dawał chętnie, Bo kto- 
by tam na wódkę żałował. Można mu 
pożyczyć; nuż odda? Wtedy pijaństwo 
będzie przecież bezpłatne... 

Baterja butelek znalazła się na stole 
już o dziesiątej wieczór. Tak samo trzy 
talerze kopiasto naładowane kiełbasą, 
w spore dzwonka pokrajaną. Był sledź 
zwyczajny i marynowany, dużo chleba 
i na zakończenie kapusta z parówkami. 
W calej knajpie był zaduch od kapusty, 
aż w nosie kręciło. 


Walek wydawał ba! 


A jednak Perry lepszy 
od Crawforda 


W finale turnieju tenisowego o mi- 
|strzostwo stanu Victoria Perry (Wielka 
| Brytania) pokonał mistrza świata Craw- 
forda 6:4, 2:6, 6:4, 6:3. 

Mecz który wykazał dość znaczitą 
przewagę anglika, zarazem dowodzi, ŻE 
zwycięstwo Perry'ego nad Crawfordem 
ma mistrzostwach Ameryki nie było ñy- 
najmniej przypadkiem, 


Carpentier znowu na ringu 


Synny bokser francuski wagi cięż- 
kiej Georges Carpentier ma podobno 
wystąpić znowu na ringu. Carpentier, 
który ostatnio był atkorem filmowym 
ma nadzieję, mimo swoich 39-ciu lat, 
zdobyć mistrzostwo Francji wszyst- 
kich wag. 


—— mnm 


Tenis stołowy 


W rozgrywkach p h ma pierwszy plan 
wysuwa się drugą porażka mistrza Okręgu Wi- 
sły, który wystapił w rezerwowym składzie bez 
Miemowskkośo: Szumilasa i Żaka, 

Poszczególne rywki przedstawiają się 
następująco; 


HAKO — WISŁA 43, 
Wedesbjat — Waremica 21:18, 21:1% 
Ońrensteim — Lublin 21:16, 21:16, 

aricowicz — Stefaniuk 18:21, 18:24, 
hrfeld — Herbst 14:21, 14:21. ` 
Lanner =- Rzegociński 21:9, 21;6. 
Kopf — Frommer 21:12, 14:21, 16:21, 
idberg — Kwolewski 21:15, 2:13 
Sędziował p, Hirsch, 


HAGIBOR — Ż. T. S, 5:2 
Sysmann — Ferber 22:20, 21:9, ł 
cintraub — Tellerman 19:21, 21:18, 17:21. 
Schmalzbach — Luftig 21:19, 21:12, 
Majerczyk — Demmer 21:5, 21:8, 
Stóger — Keil 14/21, 21:19, 21:18. 
Weisberg -> Goldfarb 13:21, 21:11, 22:12, 
Scheinowitz Rosenzweig 22:20, 16:21, 
17:21. Sędziował p, Celnik, 
z ez 


rozg 


* 

Krakowski Okręgowy Zwiazek Tenisa Stò. 
łówego, urządza ftrmej o tytuł mietrza Krakó- 
wa w grach pojedyńczych, który rozpocznie się 
w dniu 5 grudnia br. 

Zgłoszenia wraz z wpisowem w wysokości 
50 groszy od zawodnika, przyjmuje się pod af- 
resem sekretarjatu Wydz. Ger i Dyse. p. Wohl- 
feiler, Miodowa 29, do dma 5 grudnia. Loso- 
wanie mistrzostw amy w aajbliższych 
dniach, 


Na harmonji grało -dwóch majstrów. 
Miał przyjść też grajek jeden ze skrzyp” 
cami i drugi ŻA: Goście pili i iedli 
ile się dało. bijali rzetelnie, Winszo- 
wali przytem Walkowi pięknej dziew- 
czyny i takiej zdolnej w dodatku, która 
już w kilku wypadkach pokazała, że 
nie jest lalą  malowaną, tylko potrafi 
„sznytowo' obrobić kieszenie „frajera“, 


ZOŚKA — KRÓLOWA BALU. 

— Za zdrowie Zośki! 

— Na zdrowie! 

Kruczki z grubego szkła podniosły 
się z ust. Każdy prawie strzyknął po- 
tem ślinkką na podłogę i resztę wódki z 
kruczka wylał za siebie. Nie trzeba wy- 
pić wszystkiego. Trochę się zostawia, 
żeby było co wylać, Wszystko piją tyl- 
ko > bez ogłady. 

— Żeby jej pacyki nigdy nie było w 
O PARE ył 

To był drugi toast. Zośką i ten toast 
pra chętnie. I jeszcze, nim wychyłliła 
szklaneczkę, rzuciła: 

— Jak się będę chciała fotogralo- 

wać, to nie potrzebuje ich do tego. Pój- 
dę do „Mimozy". 
, ,— Wiadomo! — przytaknął basem 
jeden z synów Brzechtowej. — Jabym 
tam dopłacił, żebym mógł takie zdjęcia 
robić.. 

„Zośka wstrząsnęła złotą grzywą. U- 
śmiechnęła się do syna gospodyni szel- 
moskim uśmiechem, 

Na masz! Możesz mnie zdeimo: 
wać ile zechcesz. A bo to ci bronię? 

Zaraz potem odezwała się harmonia 
Poszła polka drygana, Ale taka, że aż 
się knjpa zatrzęsła. Zośka nie czekalą, 
tylko sama do Walka dobiegła i ruszyła 
z nim w pierwszą parę. 

(Dalszy ciag jutro: 


EXSRESS 
most z indyj do Tybetu 


| Odznaczone koty 


Do portu neapolitańskiego zawinęła 
eskadra sowieckich okrętów wojen- 
nych, z dwoma krążownikami: „Czer- 
wora Ukraina“ i „Profintern* na czele, | 


Zdjęcje przedstawia parę pięknych ko- 
tów Sjamskich, odznaczonych na wy- 
stawie w Londynie, 


Zamiast starego mostu wiszącego, który istniał od 1880 roku, zbudowano na | 
granicy hindusko-tybetańskiej nowoczesny most, który został uroczyście od-| 


dany do użytku publicznego. 
TOEIC TRZE POEZE E PEREZ ECA 


Fotogeniczne kapelusze 


Górnik z Avignon wraz z żoną i jej 


siostrą, który w drugiem  ciągnieniu 
irancuskiej loterii państwowei wygrał 
5 milionów, franków, 


Ochróna przed ukiem lotnika 


Fodczaa wielkich japońskich ereer demónsifowano wielkie siatki, za- 
an. tdlionów. rakte, ini prire wo re sranie OOE a armaty przed wzrokiem lotników. 


W Paryżu odbył się konkurs najbar- 
dziej fotogenicznego kapelusza. Kon- 


kurs ten, jak widzimy na zdjęciu, cig- 


szył się dużem powodzeniem, 


Codzienna a iówilkajEked Ek a 0 + ©. NIRO OU dd ASO „Expressu" 


Obowiązek 


— A więc pan rzeczywiście zamierza 
powiedzieć Henrykowi: całą prawdę. Nie 
radziłbym panu. Może później będzie 
pan żałował swego kroku. Przypoami- 
nam sobie, że przed ośmiu laty również 
postąpiłem w ten sam sposób. Dowie- 
działem się wówczas, że jednego z mych 
najserdeczniejszych przyjaciół zdradza 
żona. 

Czy pan myśli, że mi uwierzył, gdy 
go o tem zawiadomiłem. Nie! Mój przy- 
jactel wpadł w szał, wołał, że kłamię 
poto, by go umieszczęśliwić na całe ży- 
cie i w końcu wyrzucił mnie ze swego 
domi. 

Powiedziałem sobie wówczas, że mi- 
gdy iuż w takich wypadkach mie po- 
wiem ludziom prawdy. 

Boję się, że i pan naraża się na grube 
przykrości. Henryk jest człowiekiem 
bardzo gwałtownym i szybko traci pa- 
nowanie nad sobą, 

Jeśli panu nie uwierzy, może się z 
panem krwawo rozprawić. A jeśli wwie- 
rzy, iego żonie i kochankowi będzie gro- 
ziła śmierć. 

— A jednak — odpowiedział Ludwik 
moje postanowienić jest niezłomne. Dziś 
jeszcze pójdę do Henryka i wszystko mu 
powiem. Jestem jego przyjacielem i nie 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4, 
ul Lwowska L. 24; RZESZÓW, 
BEDZIN, ul. Małachowskiego 1; 
CHOWA, Al. Panny Marii Nr. 
radomskiei). 


tel, 171; SKARŻYSKO, ul 


2h, 


Telefony: 


DABROWA GÓRNICZA, ul, 
tel. 4-48; KALISZ, ul. 
Ekspres lubelskiego oddziału: Radom. ul. 
. Tlżecka Nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, 


przyjaciela. 


dopuszczę do tego, by żona go ośmie- 
szała przed całym światem. Trzeba 
z tem raz skończyć! 

— Oczywiście, pan ma słuszność. Ale 
uważam, że trzeba Henryka przynaj- 
mniej jakoś przygotować. 

— Mój plan jest bardzo prosty — 
uśmiechnął się Ludwik. — Powiem mu, 
że to właśnie ja jestem zdradzanym mę- 
żem, że moja Erna ma kochanka, że 
spotyka się z nim codziennie w godzi- 
nach popołudniowych it. d. Zobaczę, jak 
Henryk przyjmie tę wiadomość. Jeśli 
się okaże, że cała ta historja nie wzbtr- 
dzi w nim większego wrażenia, dopo- 
wiem mu wówczas resztę, Właściwie 
zaś tylko mu wyjaśnię, że to chodzi mie 
o moją Ernę, lecz o jego żonę, 

— Owszem, ten plan nie jest naj- 
ZOTSsZY, 

W parę godzin później Ludwik na- 
tknął się w klubie na Henryka, 

Wypili kilka kieliszków dobrego wi- 
ma i poczęli debatować na tematy poli- 
tyczne. 

Ludwikowi trudno było jakoś przy- 
stąpić do właściwej sprawy. 

Zdawało mu się bowiem, że Henryk 
jest czem$ zdenerwowany i gdy się do- 
wie prawdy może wywołać skandal w 


klubie, co oczywiście bynajmniej nie by- 
ło pożądane. 

Wreszcie jednak zdobył się na od- 
wagę i rozpoczął: 

Henryku, muszę z tobą o czemś 
poważnie pomówić. 

— Wiem o tem, — roześmiał się Hen- 
ryk, — Znam cię przecież nie od dzi- 
siaj. Przez cały czas coś cię gryzie, ale 
nie możesz jakoś tego powiedzieć. Przy- 
znaj się, pewno cię narwał któryś z two- 
ich dostawców? 

— Ależ nie, tu chodzi o zupełnie in- 
ną rzecz. 

— Masz trudności pieniężne? Mogę 
ci słażyć pożyczką. Wiesz przecież do- 
skomale, że na mnie możesz zawsze li- 
czyć. 

— Ależ mnie nie chodzi o pieniądze! 

— Więc o co? 

— Chcę cię wtajenmiczyć w bardzo 
intymne przejście osobiste. Wiesz prze- 
ciesz doskonale, że nigdy nie miałem 
zbytniego zaufania do kobiet, Uważałem, 

że każda niewiasta, jeśli tylko będzie 
ała okazję, to bez żadnych sknipułów 
zdradzi męża, czy przyjaciela. 

Jeśli jednak chodzi o Ernę, to byłem 
jej pewien. Zdawało mi się zawsze, że 
ona nie ulegnie pokusie. A jednak oka- 
zało się, że się omyliłetn... 

Henryk odłożył cygaro i z wielkiem 
DEM spoglądał na przyja- 
ciela 

— Mów dalej, słucham cię. Wiesz 


przecież, że zawsze możesz liczyć na 
moją dyskrecję — powiedział. 

— Otóż, wyobraź sobie, że Erna już 
ód paru miesięcy opowiadała mi ciągle 
o chorobie swojej matki. Matka jej, jak 
ci chyba wiadomo, mieszka na drugim 
krańcu miasta i z nami nie utrzymuje 
żadmych stosunków. 

Oczywiście, że od czasu, gdy zacho- 
rowała, Erna poczęła,ją codziennie od- 
wiedzać, Trwało to tak przez dłuższy 
czas. Dopiero w ubiegłym tygodniu, zu- 
pełnie przypadkowo, dowiedziałem siĘ, 
że jej matka przez cały czas cieszy się 
najlepszem zdrowiem i od kilku tygod- 
ni bawi gdzieś na wsi. 

A moja żona w dalszym ciągu twier- 
dziła, że staruszka czuje się bardzo nie- 
dobrze i dlatego musi ją codziennie od- 
wiedzać. 

Sytuacja była zupełnie jasna. Zrozu- 
miałem wreszcie, że Żona mnie zdradza. 
Począłem ja śledzić, Trwało to kilka dni, 
aż wreszcie wszystko wykryłem. 

Okazało słę, że Erna ma istotnie ko- 
chanka i codziennie odwiedza go w gar- 
sonierze. A wiesz, kto jest jej kochan- 
kiem? 

—QOczywiście! Marceli Dops! — po- 
wiedział Henryk. — Przecież cale: mia- 
sto o tem mówi. Miałem właśnie zamiar 
otworzyć ci oczy i cieszę się, że wresz- 
cie sam się-dowiedziałeś prawdy! 

Tłum. D. 


3-zo Mala Nr 
Złóta Nr. 
Żeromskiego 30, Równe. 


tel. 


Pp renumer at a: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republiku“ 


STP nee ni” 


465-00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski). 
ul. Zamkowa L. 4: KATOWICE, Administracia ul Piastowa 9, 
4: ZAKOPANE, Krupowski, 
14; LUBLIN, ul. Kołłątaja 5, 
ul 3-go Maia 285 i 
ul. Garncarska 3; WŁOCŁAWEK, Kościuszki 
168; WILNO, ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 15-54; KRYNICA, 


tel. 
dom P 
tel. 
Brześć n. 


Ogłoszenia: 


Ekspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl. Kościuszki L. 4 NOWY SĄC 
7-17. Redakcja, PI. Wolności 5. tel. AI 
W  Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 
3-48 (Oadział dla województw: lubelskiego, wołyńskiego, 
B, ul, 3-go Maia 50; 


24-12, SOSNOWIEĆ, 
10-go Lutego, a” 


3-go Maja 28; 
11-69; CZĘSTO- 
poleskiego i ziemi 


KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39, 


Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna Nr. 11, 
ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 


a, 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)) 
nekrołogi 40 gr. za wiersz miłim. Drobne: 


za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł, 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, naimniejsze zł. 1.20. 
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Administracja: Łódź. Piotrkowska 49. 
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